


Na naszej okładce 
dwóch proroków — w witra
żu katedry we Włocławku. 
(Około 1360 r.).

Fot. St. Sobkowlcz

Ks. J. Pękala, na
czelny biskup Ko
ścioła Polskokatołic- 
kiego w  PRL, był 
gościem ks. seniora 
W.  Słowakiewicza w  

Detroit, w  USA. 
Stoją od lewej: ks. 
E. Sobolewski, pre- 
ies Rady Kościelnej, 
ks. bp J. Pękala, ks.
G. Grzesik, ks. sen. 
W. Słowakiewicz, ks. 

A. Liszka

Macierz kościoła pol- 
skokat. w  USA — 
katedra św. Stanisła
wa w  Scranton P.A.

blemu Trójcy św. w  teologii pra
wosławnej i luterańskiej.

Z okazji odwiedzin P rzew odni
czącego R ady Kościołów Ewang. 
w Niemczech dr. K. Scharfa u  
patriarchy grecko-ortodoksyjne- 
go Atenagorasa ustalono, że oba 
Kościoły w yznaczą kom isje teo
logiczne, które prowadząc dialog 
„w miłości i w ierze" doprowadzą  
do tego, że „wszyscy chrześci
janie zjednoczą się jako jeden  
lud Boży”.

przekleństw o w pojęciu różnych 
religii, Koniec św iata jako za
pom niana nadzieja, Życie i 
śm ierć w  św ietle postępu i w 
pojęciu różnych cywilizacji, Za
gadnienie śmierci w twórczości 
współczesnych pisarzy itp. Czy
telnicy i słuchacze zaproszeni są 
do nadsyłania py tań  i w ątp li
wości związanych z om awianym  
zagadnieniem .

PIERWSZE EKUMENICZNE 
WYDANIE LISTU 
DO RZYMIAN

W  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  u k a z a ł o  s i ę  
p i e r w s z e  e k u m e n i c z n e  w y d a n i e  t ł u 
m a c z e n i a  l i s t u  ś w .  P a w ł a  d o  R z y 
m i a n ,  d o k o n a n e g o  p r z e z  t e o l o g ó w  
k a t o l i c k i c h  i p r o t e s t a n c k i c h .  T ł u m a 
c z e n i e  z o s t a ł o  z a o p a t r z o n e  w e  w s p ó l 
n y  k o m e n t a r z  d l a  c z y t e l n i k ó w  o b u  
w y z n a ń .  W y d a w c ą  t ł u m a c z e n i a  j e s t  
Ś w i a t o w e  T o w a r z y s t w o  B i b l i j n e  i 
w y d .  C e r f .

DZIAŁALNOŚĆ 
ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU 

KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO

G eneralny S ekretarz Św iato
wego Związku Kościoła Reform o
wanego dr M arcel P radervand  w 
spraw ozdaniu, skierow anym  do 
101 zrzeszonych kościołów pod
kreślił konieczność realizacji 
sprawiedliwości społecznej jako 
podstaw y pokoju światowego. 
„Nie może być mowy o trw ałym

i rzeczywistym  pokoju jeśli do
bra m ateria lne nie zostaną po
dzielone w  sposób spraw iedliw y
— pisał dr. P radervand  — Ż yje
my w czasach rew olucyjnych nie 
tylko pod względem politycznym 
i gospodarczym, ale i re lig ij
nym ”.

Dr M. P radervand  poinform o- 
w w ał o planie zjednoczenia z 
" M iędzynarodową Radą K ongre- 

gacjonalną, który — jeśli zosta
nie przyjęty  przez obie strony — 
może dojść do unii między obu 
Kościołami jeszcze w br. Kom i
sja Światowego Zw iązku prze
prowadziła konsultacje z przed
staw icielam i Ekum enicznej Rady 
Kościołów w Genewie na tem at 
możliwości udzielenia pomocy 
RE w  jej dialogu z „Watykanem. 
Dr P radervand  w yraził ubolew a
nie, że Kościół rzym skokat. nie 
podjął konkretnych decyzji w 
spraw ie m ałżeństw  mieszanych. 
„Liczą się czyny, a nie gołosło
wne dek larac je”.

W ostatn im  r. Światow y Zw ią
zek Kościołów Reform ow anych 
udzielał pomocy głównie chrze
ścijanom  w  płd. W ietnam ie i w 
Indonezji.

DIALOG PRAWOSŁAWNYCH 
Z KOŚCIOŁEM 
LUTERAŃSKIM

W Ewang. A kadem ii Tutzing  
(Bawaria) odbyła się dyskusja  
(30.1— 1.2 br.) teologów prawo
sław nych i luterańskich nt pro

ZARZĄDCA 
KOŚCIOŁA EWANG. 

W BERLINIE WSCHODNIM
P o  w y b o r z e  d r  K u r t a  S c h a r f a  n a  

b i s k u p a  e w a n g e l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  w  
B e r l i n i e - B r a n d e n b u r g u ,  k i e r o w n i 
k i e m  c z ę ś c i  d i e c e z j i  z n a j d u j ą c e j  s i ę  
w  B e r l i n i e  w s c h o d n i m  z o s t a ł  w y 
b r a n y  d r  A l b r e c h t  S c h o e n h e r r .

LUTERANIE W USA
Istn ie jąca do n iedaw na w  USA 

Narodowa Rada L uterańska 
zrzeszała dwa najw iększe Koś
cioły lu terańsk ie : Kościół Lute- 
rańsk i w A m eryce z przew od
niczącym dr F ry  (3,3 min. w ier
nych) i A m erykański Kościół L u- 
terańsk i z przewodniczącym  dr 
Schiotz (2,6 min. w iernych). O- 
statn io  pow stała tzw. Rada L u- 
terańska. w  skład k tórej oprócz 
wyżej w spom nianych wszedł K o
ściół lu te rańsk i — Synod M issou
ri, („M isurczycy” — liczą 2,8 m in 
wiernych), Synod Ew angelicko- 
L uterańsk ich  Kościołów (22 tys. 
członków).

NIENAWIŚĆ RASOWA 
W AFRYCE PŁD.

•
N iem iecki biskup Kościoła  la 

terańskiego dr G. H eintze  o- 
świadczył, że w  Republice Płd.- 
A fryka ń sk ie j nie mógł zjeść o- 
biadu w  restauracji z biskupem  
luterańskiego Kościoła w  Tsa- 
wana ks. Rapco ty lko  dlatego, 
że ten ostatni jest M urzynem . 
Naw et spotkania w  domach p ry 
w atnych z b iskupem  m u rzyń 
sk im  były n iem ile widziane. Po
dział rasowy jest tak surowo  
przestrzegany, że nie można go 
zlekcew ażyć naw et podczas na
bożeństw w  kościołach luterań
skich.

Dzieci z par. św. 
Krzyża w  Radomiu 
pilnie uczą się religii 
i chętnie się bawią. 
W środku ich dusz
pasterz — ks. H. 

Buszka.

WSPÓLNA AKCJA 
PRASY 1 RADIA

Radio i p rasa Szw ajcarii f ra n 
cuskiej podjęły w spólną akcję, 
k tórą przeprow adzają w  okresie 
27 stycznia do 12 m arca br. A k
cja polega na zorganizowaniu 
serii audycji radiow ych i pub li
kacji artykułów  w  czasopiśmie 
„Życie P ro testanck ie” n.t. życie 
i śmierć. Przew idziane są takie 
tem aty  jak: Śm ierć jako indy
w idualne przeżycie i jako feno
men ludzkiego społeczeństwa, 
Życie i śm ierć jako nadzieja i



K L U C Z E
EWANGELIA

WEDŁUG SW. JANA (6,-15)

Onego czasu: Oddalił się Jezus za Morze Galilejskie czyli Tyberiadzkie. I szła 
za Nim rzesza wielka, bo widzieli cuda, które czynił nad chorymi. Wszedł tedy 
Jezus na górę i usiadł tam z uczniami swymi. A zbliżała się Pascha, dzień święty  
żydowski. I gdy Jezus wzniósł oczy i ujrzał, że wielka rzesza idzie ku Niemu, rzekł 
do Filipa: Skąd kupimy chleba, żeby ci posilić się mogli? A mówił to, doświadcza
jąc go, bo sam wiedział, co miał uczynić. Odpowiedział mu Filip: Za dwieście de
narów nie starczy dla nich chleba, by każdy z nich choć trochę otrzymał. Rzekł 
mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, 
które ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby, ale cóż to jest na tak wielu?  
Rzekł tedy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było dużo trawy na onym miejscu. 
I tak usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy. Wziął tedy Jezus chleby i dzięki uczy
niwszy, rozdał siedzącym; podobnie i z ryb ile chcieli. A gdy się nasycili, rzeki do 
uczniów swoich: Zbierzcie pozostałe ułomki, aby się nie zmarnowały. Zebrali tedy 
i z pięciu chlebów jęczmiennych napełnili dwanaście koszów ułomkami, pozosta
łym i po tych, którzy jedli. A ludzie owi, widząc cud, który uczynił Jezus. Mówili: 
Prawdziwie jest to prorok, który miał przyjść na świat. A Jezus poznawszy, że za
mierzali przyjść, aby go porwać i uczynić królem, oddalił się znowu sam jeden 
na górę.

Iowa, k tó rym i zakończył e- 
wangelista sw e opowiadanie o 
cudow nym  nakarm ieniu  rze
szy nad jeziorem  Genezaret 
stw ierdzają, że Jezus C hry
stus u kry ł się przed tłum em . 

Nie ma w  ty m  nic dziwnego. Nie po to stał 
się człow iekiem , by ziem skie zakładać kró 
lestwo, owszem, „dana Mu była w szystka  
władza na ziem i i na niebie’’ (Mat. 28, 18), 
ale „Królestwo Jego nie było z tego św iata” 
(J. 18, 36). On inne dla ludzi przygotował 
królestwo, a św iat opuszczając zapewnił, że 
„idzie im  m iejsce w  nim  przygotować” (J. 14, 
2). spodziewając się, że ludzie tam  przybę
dą, ponieważ „w domu Ojca jego m ieszkań  
jest w iele”.

Wiara jest drzw iam i do tego dom u kró lest
wa. Są także i klucze, a te, nie znajdują się 
jak  w  legendach, zatopione w  morzach, 
złożone na dnie bezdennych czeluści, lub na 
w ysokich  i n iedostępnych skałach. Wcale 
nie. K lucze te trzym a w  swoich rękach czło
w iek, każdy chrześcijanin. Jeden ich strzeże  
i p ilnu je jak może, drugi o nie nie dba, ła 
m ie je. Na co dzień nie każdy zastanawia się 
nad tym , że bez ow ych kluczy  nie dojdzie do 
celu, nie w ejdzie do przygotowanego dla 
siebie domu, nie otw orzy drzw i królestw a, 
które m u Bóg zgotował: „Pójdźcie błogosła
w ieni Ojca mego, otrzym ajcie Królestwo, k tó 
re w am  zgotow ałem  od założenia św iata" 
(Mat. 25, 34).

T rzy klucze daje Bóg w  rękę człowieka, by 
skoro jeden z  nich straci drugim  mógł się 
posłużyć, gdy drugiego nie stanie, by się 
trzecim  ratował: pierw szy k lucz  — to chrzest, 
drugi — przykazania, trzeci — pokuta.

Gdy niem ow lę do Kościoła przynoszą za 
pytu je  kapłan: „czego żądasz od Kościoła 
Bożego? W iary  — odpowiadają rodzice 
chrzestni w  im ieniu dziecka. Wiara co ci da
je? — żyw ot w ieczny. Jeżeli chcesz wejść  
do żyw ota  chow aj przykazania”. Po tym  
dialogu następuje pierwsze przekręcenie k lu 
cza w  drzw iach wiodących do zbawienia: 
„Janie, Mario, ja ciebie chrzczę w  Im ię Ojca 
i Syna, i Ducha Św iętego”. Stało się. Mocą 
zasług Zbawiciela świata następuje usyno-

wienie, człowiek staje się dzieckiem  Bożym, 
w olnym  od sku tkó w  pierworodnej w iny, czło
w iek  ma w olny w stęp  do Domu swego Ojca 
Niebieskiego. Kapłan w ylał wodę na głowę, 
a Bóg w lał łaskę do duszy. Człowiek odno
w ił się w ew nętrznie i uśw ięcił. Sakram ent 
C hrztu Sw . spełnił rolę klucza.

Tym czasem  m ijają lata, a słowa w ypow ie
dziane na chrzcie św. przez kapłana wciąż 
obowiązują. Są zresztą pow tórzeniem  ty lko  
i przypom nieniem  słów C hrystusow ych: „Je
żeli chcesz w ejść do żyw ota  — chow aj p rzy
kazania” (Mat. 19, 17), p ilnu j klucza p rzy 
kazań.

Idzie człow iek przez życie, czasem p rze j
dzie tak, że klucz chrztu  i przykazań w y 
starczy w  zupełności, czasem jednak, a zda
rza się to często, przykazanie jedno lub d ru 
gie złamie. Z łam anym  kluczem  Nieba już  
nie otw orzy, cóż więc począć? C zym  otw ie
rać?

M artw i się człowiek, sum ienie nie daje  
m u spokoju: obrażony Bóg, złam ane zasady, 
źle w ykonany obowiązek  — to w szystko  spę
dza sen z oczu...

Nie m artw  się! M asz tu  now y klucz  — Sa
kram ent Pokuty. K lękasz przed ołtarzem  lub  
przy  kratkach konfesjonału, ze skruchą i żą
łem  w yznajesz popełnione grzechy, poprawę 
obiecujesz i p rzy jm u jesz naznaczoną pokutę, 
a oto nad tobą w yciągnięta ręka kapłana, 
często ta sama, która wodę na głowę twą  
lała i słyszysz słowa: „Ja ciebie rozgrzeszam  
w Im ię Ojca i Syna i Ducha Św iętego”.

W te j chw ili C hrystus zde jm uje z człow ie
ka brzem ię grzechowe ciskając je w  p rze
paść swego m iłosierdzia, skąd nigdy już nie 
w ypłyn ie. Ustają w yrzu ty  sum ienia, lekko  
się zrobi na sercu. Nastąpiło uspraw iedli
wienie. W  jednej chw ili z  nędzarza bogaczem  
człow iek się staje, a Bóg, jak z ło tn ik  — po
wiada św. C yryl Jerozolim ski — odnawia, 
odświeża, wyzłaca duszę człowieka. K lucz  
po ku ty  spełnił swą rolę, otw orzył Niebo po 
raz w tóry i będzie otw ierał je ty le  razy ile 
razy zginie klucz przykazań, ile razy go 
człow iek złamie. To są w ielk ie tajem nice m i
łosierdzia, nie ustępujące w  niczym  ogromo
w i dzieła stworzenia!

W połowie W ielkiego Postu w ypada sie
bie zapytać, czy d zierżym y w  dłoniach na
szych klucze do bram K rólestw a Bożego, do 
drzw i dom u rodzicielskiego w  krainie n ie
śmiertelności? „Cokolwiek zw iążecie na z ie 
mi, będzie zw iązane i w  Niebie i cokolw iek  
rozwiążecie na ziem i będzie rozwiązane i w  
Niebie" — m ów ił C hrystus do apostołów, 
przekazując im  w ładzę odpuszczenia grze
chów (Mat. 18, 18). O, jakże dobry jest Bóg, 
że klucze te złożył w sw oim  Kościele! Mało 
jednak w iedzieć  o tym , mało podziwiać do
broć i wszechmoc Bożą: korzystać trzeba!

G dy ktoś jest spragniony, nie ty lko  m yśli 
z rozkoszą o wodzie, lecz szuka jej, a potem  
pije, aż ugasi pragnienie. K ażdem u chrześci
janinow i drogie jest K rólestwo Boże, każdy  
pragnie go, chciałby w idzieć jego realizację 
na ziem i i w  Niebie. Dla chrześcijanina ide
ałem będzie zawsze Prawda wcielona, czyli 
czyn. Prawda uchwycona przez rozum  posia
da wartość o tyle, o ile jest form ą tego co 
ma być zrealizow ane w  życiu. Obce jest 
chrześcijańskiem u duchow i szukanie rozum o
we praw dy dla sam ej praw dy, krzew ienie  
idei dla idei. Ewangelia ma służyć w ierze i 
relig ijnem u życiu. Dlatego na pierw szym  
m iejscu stoi w  Kościele religijne czytanie i 
zgłębianie Pisma św., religijne, to znaczy  
takie, które odbyw a się w  liturgii Kościoła, 
w kazaniu, w  katechiżm ie, i w pryw atnej 
lekturze Pisma św. Jeśli zaś Biblię czyta
m y, wówczas nie m ożem y oprzeć się apelo
w i Słowa Bożego do nas. Bóg nas zachęca 
do chrześcijańskiego czynu. Rodzi się w  nas 
pragnienie podobnego tem u, które opisuje 
Psalmista: „Jak jeleń do źródła wód, tak du
sza moja do Ciebie, o Boże” (Ps. 41,2). Jeżeli 
tak, to „Czerpajmy wodę ze źródeł Zbaw icie- 
low ych” — jak rzekł Izajasz (12, 3). Tych  
źródeł tak w iele dokoła nas: to ołtarze i ko n 
fesjonały! Nie lęka jm y się, p rzystępu jm y tam  
z żalem  ale i z ufnością: „Idźm y z ufnością  
do stolicy łaski” (Hebr. 4, 16), a słowa, jakie  
tam  u słyszym y, ufności te j nam  nie ty lko  
nie odbiorą, lecz ją jeszcze bardziej spotęgu
ją: „Ufaj synu, odpuszczają ci się grzechy 
tw oje” — u słyszym y na pew no (Mat. 9, 2). 
„Nikt cię nie potępił? N ikt, Panie. I ja cię 
nie potępiam. Idź i nie grzesz w ięcej" (J. 8, 
11). Bierz w  rękę stracony klucz, on ci rajskie  
otw orzy podwoje! On pozwoli tobie żyć jak  
przystało na chrześcijanina, na Polaka, na 
szlachetnego, obowiązkowego i odpowiedzial
nego Człowieka!

Omyci krw ią Zbawiciela przyłączam y się 
do rzeszy. Niech On nas karm i nie ty lko  
chlebem  pow szednim , ale Ciałem sw oim  w  
K om unii W ielkanocnej. N iech nas karm i ku  
um ocnieniu naszych sił, dla działania na 
rzecz Królestw a Bożego, na poży tek  zba
w ienny naszych dusz. Ks. M. P.

M A R Z E C

N 5 Teofila, Fryderyka
Pn 6 Róży, W iktora
W t 7 Paw ła, Tomasza
Sr 8 G erarda, W incentego
Cz 9 K atarzyny , F ranciszki
P 10 Cypriana, M arcelego
S 11 B enedykta, K onstantego



Istota  
Sakramentu Pokuty

„Jestem  bowiem świadom, że we mnie — 
to jest w moim ciele nie m ieszka dobro: bo 
łatw o przychodzi m i dobro chcieć, ale w y
konać — nie. Nie czynię bowiem dobra, k tó
rego chcę, ale czynię to zło, którego nie 
chcę”. Tak ubolewa nad ludzką słabością 
Apostoł Paw eł i woła: „Nieszczęsny ja  czło
wiek! któż m nie wyzwoli z ciała, co wiedzie 
ku  tej śmierci? Dzięki niech będą Bogu przez 
Jezusa Chrystusa, P ana Naszego!!! (Rzym, 
7,18—24).

Ogrom ną rozterkę, k tórą przeżyw ał św ięty 
Apostoł, przeżywa każdy człowiek szlachet
ny szukający dobra i sprawiedliwości. P rag 
nie dobra, a czyni' zło, chociaż go nie chce. 
Szuka m oralnego piękna, a postępuje źle, 
chociaż do zła m oralnego ma w stręt.

S tare przysłowie pow iada: Ludzką rzeczą 
jest błądzić, a d iabelską — trw ać w błędzie. 
Zło m oralne w yrządzone przez człowieka nie 
stanow i tragedii, jeżeli człowiek sam je po
tępi. A kt uznania swego błędu i upokorze
nia się jest dowodem w ew nętrznej siły i 
przejaw em  szlachetności umysłu.

Na tym  polega isto ta cnoty pokuty- Poku
tować to nazwać zlo — złem, potępić je, na
praw ić i postanowić go unikać. Można by 
też powiedzieć, że pokuta to gruntow na od
m iana psychiczna po uśw iadom ieniu sobie 
tego że dotychczasowy sposób życm był n ie 
właściwy. Dlatego w  Kościele w schodnim  
Sakram ent P okuty  nazywano „przem ianą”.

T rzeba jednak  niezw ykle potężnej siły du 
cha, by się w ten sposób w łasnym i tylko 
siłam i odmienić. Apostoł Paw eł nie liczył na 
w łasne siły, lecz wzywał Boga na pomoc i 
ufał, że Bóg wszystkiem u zaradzi przez Swo
ją  łaskę

Pismo Św. poucza, że istotnie Bóg zawsze 
pom agał człowiekowi w  uśw iadom ieniu so
bie popełnionego zła i zwalczaniu go. P ro 
stym  H ebrajczykom  w ędrującym  przez pu 
stynię do Ziemi Obiecanej dał Jahw e — za 
pośrednictw em  Mojżesza — w iele wskazó
wek, co należy robić, by napraw ić w yrządzo
ne zło i przebłagać Stwórcę. W Księdze K a
płańskiej czytam y m.in., że arcykapłan 
A arar, wobec całego ludu  kładł ręce na gło
wę żywego kozła, w yznawał nad nim winy 
synów Izraela, ich przestępstw a, a następ
nie polecał kozła wypędzić „na pustynię”.

Biblia dodaje: „W ten sposób kozioł zabie
rze ze sobą wszystkie winy do k ra ju  ja ło 
wego”. (Kapł. 16,20—22).

W edług nauki Jezusa C hrystusa nie w y
starczy kłaść grzechy na ofiarnego kozła- Na
leży jeszcze w ew nętrznie sam em u pracować, 
trzeba się duchowo odmienić — odrodzić. 
N ajbardziej wzruszającym  przykładem  tak  
rozum ianej pokuty była owa grzesznica, k tó 
ra  przyszła do C hrystusa — uklękła u Jego 
stóp i łzy mieszała z wonnym olejkiem.
O niej powiedział Jezus: „Jej grzechy są jej 
odpuszczone, ponieważ wiele usiłow ała”. 
A do niej: „Twoja w iara cię zbawiła, idź 
w pokoju” (Łuk. 7, 36—49).

Do takiej Chrystusow ej pokuty wzywał 
św. Jan Chrzciciel. Chrzcił w Jordanie i d a
wał praktyczne nauki ludziom każdego za
wodu. Oto np. żołnierzom radził: „Nad n i
kim  się nie znęcajcie i nikogo nie uciskaj
cie, lecz poprzestajcie na swym żołdzie”. (Łuk.
3, 10—14). W dniu Zesłania Ducha Św. i po
wstania Kościoła Jezusa C hrystusa Aposto
łowie udzielili podobnej zachęty: „Nawróćcie 
się i niech każdy z was ochrzci się w  imię 
Jezusa C hrystusa na odpuszczenie grzechów 
waszych”. (Dz. Ap- 2, 37—38).

Apostołów naśladuje Kościół Święty, gdy 
w okresie Wielkiego Postu woła ku w iernym  
chrześcijanom  zabłąkanym  na bezdrożach ży
cia duchowego słowami św. P aw ła: „zewlecz
cie z siebie starego człowieka w raz z jego 
poprzednim  postępowaniem , którego gubią 
zwodnicze żądze i odnówcie się w  duchu 
umysłu waszego, a przyobleczcie się w  no
wego, k tóry  jest stworzony w edług Boga w 
spraw iedliw ości i świętości p raw dy”. (Efez.
4, 22—24).

Zew nętrznym  przejaw em  porzucenia „daw 
nego człowieka” i przyobleczenia się w „czło
w ieka nowego” jest przystąpienie do S akra
m entu Pokuty. Stanowi on w ielką pomoc 
dla pokutującego serca wierzącego katolika.

Chociaż Jezus C hrystus sak ram ent ten 
ustanow ił gdy m ówił: „weźmijcie Ducha
Świętego! K tórych grzechy odpuścicie są im 
odpuszczone, a których zatrzym acie, są im 
zatrzym ane” (Jan, 20, 22—23), — to jednak 
nie zostawił szczegółowych przepisów, co do 
jego stosowania w  praktyce. Chciał dać tu 
zapewne swobodę swem u Kościołowi, aby 
mógł on dostosowywać form y sak ram en tal
ne do potrzeb każdej epoki.

W pierwszym  i drugim  wieku chrześcijań
stw a każdy człowiek w strząśnięty pokutą 
szedł zmywać swe w iny wodą chrztu św. Nie 
trzeba było w tedy korzystać z S akram entu  
Pokuty, ponieważ każdy ochrzczony żył tak, 
aby nie m usiał się spowiadać. Ale już w 
połowie drugiego wieku życie chrześcijan 
staw ało się coraz bardziej oziębłe. Trzeba 
było wówczas w prowadzić spowiedź- Była to 
spowiedź publiczna. Spowiednikam i byli 
wszyscy obecni w św iątyni: biskup, prezbi

terzy, diakoni, w ierni świeccy. W połowie 
trzeciego w ieku w prow adza się już urząd 
jednego spow iednika (penitencjoriusza), by 
grzesznik — także ten skry ty  — nie m usiał 
wyznawać swoich w in wobec wszystkich. 
W tedy więc obok spowiedzi publicznej po
częto praktykow ać spowiedź pryw atną.

Przy końcu czwartego w ieku na W scho
dzie, a w połowie piątego wieku na Zachodzie, 
zlikwidowano zupełnie spowiedź publiczną, 
powszechnie praktykow ano tylko spowiedź 
pryw atną. Średniowiecze zachodnie zm usza
ło w iernych do pryw atnej spowiedzi przed 
w łasnym  proboszczem przynajm niej raz w 
roku. Kto te j spowiedzi unikał, był podejrza
ny o herezję i prześladow any jak  innowierca.

Czasy nowożytne w ym agają nowej form y 
spowiedzi św. mianowicie m niej k rępującej 
i poniżającej. Taką form ą jest ógólna spo
wiedź publiczna. Nie znaczy to, że spowiedź 
pryw atna szczegółowa już się przeżyła, tylko, 
że nie wszystkim chrześcijanom  odpowiada.

Należy tu ta j z całym naciskiem  wyjaśnić, 
że spowiedź to nie Sakram ent Pokuty, ale 
tylko jeden z w ielu aktów  pokutnych. N a
leżą tu : rachunek  sum ienia, żal za grzechy, 
postanowienie poprawy życia, spowiedź i za
dośćuczynienie Bogu i bliźniemu. K tóry  z 
tych aktów  jest najważniejszy? W myśl po
danych wyżej uw ag najw ażniejszy z nich jest 
żal za grzechy, decydujący o w ew nętrznej 
przem ianie. Bez żalu za popełnione zło nie 
ma pokuty. Spowiedź publiczna ogólna w ła
śnie na to kładzie nacisk i wszystkie m yśli 
człowieka nakazuje skierow ać na wzbudze
nie w strętu  i bólu z powodu zła i obm yśle
nie środków  nawrócenia.

K atolicki Kościół Narodow y dla w iernych 
dorosłych (od 18 lat) stosuje spowiedź pu 
bliczną ogólną przed ołtarzem , ale nikom u 
nie odm awia spowiedzi szczegółowej w  kon
fesjonale. W okresie Wielkiego Postu we 
wszystkich naszych parafiach odbędą się re 
kolekcje, których celem jest u łatw ienie w ier
nym „głębokiego przem yślenia swoich grze
chów” i dokonania duchowej przem iany w 
Sakram encie Pokuty.

Zachęcam y wszystkich naszych w yznaw 
ców i sym patyków  do licznego -udziału w 
tych religijnych przeżyciach. Stanow ią one 
właściwą drogę do odnowienia duchowego 
życia i ściślejszego związania serca z C hry
stusem  Jezusem , Panem  naszym.

„Pójdźcie do m nie wszyscy” — woła J e 
zus. Przyjdźcie wy sam i i innych zechciejcie 
przyprowadzić, aby w związku z wielkopost
nymi przeżyciami św iątynie nasze zostały 
wypełnione w ierzącą trzodą Chrystusa, któ
ry  przez m ękę swą i krzyż odkupić nas r a 
czył. A przystępując do S akram entu  Pokuty 
pam iętajcie na ostrzeżenie Apostoła „Oto te 
raz czas upragniony, oto teraz dzień zbaw ie
n ia” (Kor. 2, 6—2).

SKĄD TYLE KOŚCIOŁÓW ?
Nasi Korespondenci i Czytelnicy bardzo często kierują pod adre

sem „Rodziny” pytanie: Skąd się wzięły przeróżne wyznania chrze
ścijańskie oraz ich nazwy? Co spowodowało rozbicie chrześcijaństwa 
na dziesiątki czy może już setki rozmaitych Kościołów, wspólnot, 
grup i denominacji? Czy to było nieuniknione, czy też wypłynęła 
z ludzkich zachcianek hierarchów i teologów?

Pytania te brzmią czasem nutą żalu do poszczególnych Kościołów  
i wyznań, że istniejące różnice jeszcze nadal pogłębiają i hamują 
utworzenie tego, co Chrystus nazwał „jedną owczarnią*'.

Na wstępie odpowiedzmy na pytanie: Skąd się wzięła różnorod
ność wyznaniowa w  chrześcijaństwie? Istnieje kilka przyczyn tego 
zjawiska.

ZASADNICZĄ PRZYCZYNĄ jest sama metoda nauczania, jaką 
obrał Jezus Chrystus, a mianowicie METODA NAUCZANIA UST
NEGO.

Nie chodzi tutaj o motywy jakimi Zbawiciel kierował się przy 
zastosowaniu wyłącznie ustnego nauczania. Chodzi o skutki. Wiado
mo powszechnie, że gdy dwóch ludzi mówi „to samo”, nie jest już „to 
samo.” A przecież naukę (ustną) Jezusa opowiadało nie dwóch, a dwu
nastu Apostołów, a z kolei każdy Apostoł posiadał po kilku, czy nawet 
kilkudziesięciu uczniów. Oczywiście, że zarówno Jezus jak i Apo

stołowie domagali się od swoich uczniów wierności i dokładności 
przy przekazywaniu nauki, lecz człowiek jest tylko człowiekiem.

Zastrzegamy się, że nie zamierzamy tutaj kwestionować przywile
ju apostolskiej czy ogólnokościelnej nieomylności. Ten przywilej 
jako starokatolicy uznajemy na podstawie nauki samego Chrystu
sa, który zapewnił Kościołowi Swemu pomoc i opiekę Ducha Św ię
tego: „A ja bedę prosił Ojca i innego Pocieszyciela da wam. by 
pozostał z wami na wieki: Ducha prawdy... Pocieszyciel zaś, Duch 
Święty, którego wyśle Ojciec w mym imieniu nauczy was w szyst
kiego i przypomni wam wszystko, cokolwiek wam powiedziałem..." 
(Jan 14, 16 i 26).

Wierzymy, że w  chrześcijaństwie — pod opieką Ducha Świętego
— istnieje prawdziwa, niesfałszowana nauka Chrystusa, lecz tylko 
nauka istotna, zawierająca podstawowe prawdy naszej wiary. Co 
do szczegółów mogą istnieć i istnieją różnice czy nawet poważne 
rozbieżności. Źródłem ich jest właśnie ustne przekazywanie Obja
wienia przez Chrystusa i Apostołów.

To prawda, że już w  kilkadziesiąt lat po Wniebowstąpieniu Chry
stusa naukę Jego spisano w  Księgach Nowego Testamentu, lecz nie 
spisano wszystkiego, a to co się znalazło w Piśmie Św.. nie jest 
wykładem systematycznym. Żadnej z księgi Nowego Testamentu 
nie można uważać za coś, co przypominałoby katechizm. Skoro 
Pismo św. nie jest podręcznikiem teologicznym (a jest taktem, że 
nawet podręczniki szkolne nie są jasne i wymagają objaśnień nau
czycieli) jego czytelnicy usiłują sobie sami tworzyć — na jego poa- 
stawie — własne systemy teologiczne. I tak dochodzi do powstania 
różnych wyznań chrześcijańskich.

KS. S. W.
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DROGI PRZYJACIELU!

Zmarł Henry Morgenthau. Może nawet nie 
zwróciłeś uwagi, ostatecznie nie był on w iel
kiej klasy politykiem. Właściwie zupełnie 
przypadkiem znalazł się na liście polityków. 
Los spowodował, że on czy jego ojciec na
był farmę w  niedalekim sąsiedztwie farmy 
Roosevelta. Gdy Rooseyelt osiadł w  Białym  
Domu przypomniał mu się pracowity są
siad. — Jeśli Henry potrafi tak dobrze kie
rować swoim gospodarstwem, potrafi rów
nież kierować gospodarstwem Stanów Zjed
noczonych — pomyślał zapewne Roosevelt. 
Ostatecznie różnica polega tylko na wielko
ści. I Henry Morgenthau wylądował w  Wa
szyngtonie jako podsekretarz skarbu, a na
stępnie minister skarbu. Razem z Roosevel- 
tem tworzył „nowy porządek”, osławiopy 
New Deal, kiedy dzięki aktywnej roli pań
stwa nastąpiło znaczne ożywienie gospodar
cze, rozwinięto szeroki program robót pu
blicznych, ustalono minimum płac, popra
wiono sytuację materialną klasy robotniczej.

Wszystko to znasz lepiej ode mnie i — 
mówiąc szczerze, nie te osiągnięcia roose- 
veltowskiego ministra skarbu interesują 
mnie najbardziej. Jeśli list swój poświęcam  
pamięci H. Morgenthau, to czynię to dlatego, 
aby przypomnieć plan ochrzczony jego im ie
niem. Pozwól, że go przypomnę. Ostatecznie 
masz prawo nie pamiętać o nim, jak nie 
pamięta wielu ludzi na świecie. Zwykły los 
planów, które nie doczekały się realizacji.

Latem 1944 r. Henry Morgenthau — 
wówczas jeszcze sekretarz skarbu — przy
był do Europy. Wojna zbliżała się ku-koń
cowi, dyskutowano w ięc namiętnie na temat 
stosunków powojennych. W jaki sposób 
zorganizować ten szczęśliwy świat bez w o
jen? Co zrobić z Niemcami, które w  swym  
niepohamowanym szaleństwie zagrażają 
światu? Morgenthau słuchał rozważań poli
tyków i — jak przystało na człowieka, któ
ry zarządzał skarbem — trzeźwo oceniał 
racje dyskutantów.

Po powrocie, do Stanów Henry otrzymał 
od prezydenta polecenie, aby razem z se
kretarzem stanu i sekretarzem wojny opra
cował wytyczne dla amerykańskiej polityki 
w  powojennych Niemczech.

Nie było jeszcze wówczas mowy o fra- 
temizacji. Amerykańska opinia publiczna 
domagała się surowego ukarania Niemców'. 
Według przeprowadzonych ankiet 73 proc. 
Amerykanów domagało się zredukowania 
powojennych Niemiec do roli państwa trze
ciorzędnego! Prawie 60 proc. Anglików w y
powiedziało się wówczas za podziałem N ie
miec na drobne organizmy państwowe, aby 
raz na zawsze uniemożliwić im rozpętanie 
wojny! W tej atmosferze powstał tzw. plan 
Morgenthau, przedłożony we wrześniu 1944 r. 
pod obrady prezydenta Rooseyelta i premie
ra Churchilla na konferencji w Quebec. Plan 
dotyczył głównie spraw terytorialnych i go
spodarczych Morgenthau zalecał, aby Niem
cy zostały pozbawione przemysłu ciężkiego 
i przekształcone w  państwo o charakterze 
rolniczym. Aby potencjał gospodarczy został 
przekazany państwom, które Rzesza dopro
wadziła do ruiny gospodarczej. Plan przewi
dywał nadanie Zagłębiu Ruhry, Nadrenii, 
Szlezwikowi, Holsztynowi i Kanałowi Ki- 
lońskiemu statusu międzynarodowego. Za
głębie Saary i okręgi nadreńskie miała otrzy
mać Francja, Śląsk i część Prus Wchodnich
— Polska. Na pozostałym terytorium miały 
być utworzone dwa państwa sfederowarte.

Plan M. nie doczekał się realizacji. Można 
dziś nad trumną jego twórcy pomarzyć, jak 
wyglądałoby oblicze Europy, gdyby posłu
chano starego farmera, który uparcie prze
strzegał, że „każdy program, który ma na 
cełu odbudowę Niemiec jako państwa bufo
rowego przeciwko Rosji i komunizmowi, do
prowadzi nieuchronnie do trzeciej wojny 
światowej”.

Spróbuj zastanowić się nad współczesną 
polityką NRF w  świetle przestrogi H. Mor- 
genthaua.

Serdecznie Cie pozdrawiam  
Twój STACH

i

O H O D  -  f a t a l n a  o a z a
— L udzie walczą dla sławy, czasem  po to, 

aby zdobyć kaw ałek ziem i albo nowe stada 
owiec i wielbłądów. — Jeśli dla takich m ar
nych rzeczy przelewają krew , to czy powinni 
je j oszczędzać dla spraw y Allacha? Czy  
m oże istnieć coś piękniejszego od śm ierci za 
Allacha?

— Nie, na pew no nie ma nic p iękn ie jsze
go. Zresztą ci, k tórzy  um arli za Allacha, 
wcale nie umarli. Oni żyją, i to  ży ją  w spa
niale, nie tak nędznie jak my. Ż yją  w  raju.

— M ahomet powiada, że A llach wciela du
sze poległych w  zielone ptaki, które siedzą 
na rajskich drzewach, objadają na jsm ako
witsze owoce, piją wodę z rajskich źródeł i 
później śpiewają, śpiewają radośnie. N iek tó 
re z tych p taków  siedzą na złotych porę
czach tronu Allacha , tu ż  obok niego samego.

Takie oto rozm ow y prowadzili m uzułm a
nie po powrocie do M edyny, upojeni pierw 
szym  w ielk im  zw ycięstw em  na polu bitwy- 
Powoli rodziła się wśród nich m yśl o „świę
te j w ojnie" przeciw ko Mekce i w  ogóle prze
ciw  „niew iernym ”. Tak, to prawda, że w szy
scy ludzie są braćmi — w szyscy, oprócz n ie
wierzących w  słowa Mahometa, nie uzna
jących prawdziwego Allacha. Jeśli nie prze
konały tam tych piękne sury Koranu, to n ie
chaj przekona ich miecz!

Sam  M ahomet niew iele się na ten temat 
wypowiadał, ale szykow ał w ojsko do dal
szej w alki. Na czele se tki najlepszych żoł
n ierzy-islam u  postaw ił dawnego swego n ie
wolnika, 2 eida. N iewolnictwo było wówczas 
czym ś zupełnie norm alnym, więc obdarzony 
wolnością Zeid nie mógł zrazu pojąć dlacze
go M ahomet tak w spaniałom yślnie z  n im  
postąpił. Nie uciekał od proroka, jakko l
w iek nic tem u  nie stało na przeszkodzie, 
starał się zrozum ieć islam i postanowił po
święcić życie dla te j now ej religii. Ze swoim  
doborowym  oddziałem ruszył w  pustynię i 
polował na karaw any „niewiernych”. W po
bliżu miejscowości Kerada zaatakował w ielką  
karawanę M ekki, rozgromił ją i zrabował 
ogromne ilości złota, srebra i innych m etali 
szlachetnych.

A le „święta" wojna czy „nie św ięta", zw y 
kle  gdzie drwa rąbią, tam  i w ióry lecą; po 
zw ycięstw ie prędzej lub później m usi nastą-

I
pić klęska. N iebaw em  i armia M ahometa, 
jakko lw iek  je j żołnierze byli przeniknięci fa 
natyzm em , miała doznać porażki.

M ekka wysiała przeciw  m uzułm anom  eks
pedycję  karną w sile niebagatelnej, bo trzech  
tysięcy w ojow ników .

Obie armie starły się w  pobliżu oazy Ohod. 
„Niewierni” m ieli przewagę kawalerii, Ma
hom et kozał więc swoim  ludziom  zająć po
zycje obronne w zdłuż łańcucha gór i unikać  
toalki w  otw artym  terenie. W ąwozy górskie 
obsadzili najlepsi łucznicy. O trzym ali oni roz
kaz nieopuszczania sw ych pozycji pod żad 
nym  pozorem, gdyż tu ta j w łaśne kawaleria  
M ekki mogłaby najła tw iej przerwać m u zu ł
m ański front- Nie posłuchali rozkazu  — i to 
zgubiło armię Mahometa. Gdy nieliczni jeźdź
cy m uzułm ańscy zaczęli odnosić zw ycięstw a  
w pojedynkach na przedpolu  i pocwałowali 
już naprzód, łucznicy, zazdroszcząc tam tym  
bogatych łupów, porzucili sw oje górskie k r y 
jów ki i rów nież pobiegli do ataku.

Lecz nagle obraz w alki odm ienił się cał
kowicie. Kawaleria M ekki, dowodzona przez 
niejakiego Kalida, zawróciła w  m iejscu  t 
w ym ijając konnych harcowników wroga u- 
derzyła na grom ady pieszych łuczników. Cios 
był niespodziany. Rażeni m ieczem  i lancą, 
tratowani końm i, łucznicy nie zdążyli nawet 
wypuścić swoich strzał. Rozproszyli się na 
wsze strony w  panicznej ucieczce. T era ' 
jeźdźcy Kalida łatwo poradzili sobie z har 
cow nikam i i przez opuszczone w ąw ozy gór
skie wtargnęli do obozu wroga. Dopadli Ma- ,‘ 
hometa i cisnęli w  niego dziesiątki lanc. 
Ranny prorok zawrócił konia i pognał w  
góry. Tam  schronił się w  jakiejś grocie, ra
zem  z n iedobitkam i swego sztabu.

Ale i Kalid nie potrafił w yzyskać swego i 
zw ycięstw a. Jego żołnierze, zam iast ścigać 
m uzułm anów , jęli rabować zgromadzone w  
obozie kosztowności i broń_ Inni, osadziw
szy konie w  m iejsca, obrzucili w yzw iskam i 
uciekających, szyderczo wyśm iew ali ich tchó
rzostwo. N iebawem  zapadła noc. Pod jej 
osłoną M ahomet zebrał resztk i swego wojska  
i w ym knął się w  pustynię.

M. AZEMBSKI 
Fragm ent z książki „N awracanie P roroka”.
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O Legnicy można pisać rozmaicie, to zna
czy różne może być spojrzenie na jej 

problem y, a każdy z problem ów stanow ił 
by in teresujący m otyw  do reportażu. Czy 
człowiek chce czy nie chce cisną się pod pió
ro legnickie dzieje, o których przypom ina 
znajdujący się w  śródm ieściu ogrom ny za
mek piastow ski z trzynastego wieku, zabyt

kowe „kram y śledziowe”, sta ry  ratusz, orły 
piastow skie na zabytkow ych budow lach 
i kościół NM P, w  którym  H enryk Pobożny 
w ysłuchał ostatniego w swoim życiu nabo
żeństw a przed pam iętną b itw ą z Tataram i, 
stoczoną niedaleko m iasta 9 kw ietn ia 1241 r, 
W m iejscu gdzie zginął, stoi dziś niewielki 
kościółek — muzeum.

D ługosz pozostawił nam  obszerną relację
o bitw ie pod Legnicą, a o śm ierci księ

cia tak  napisał: „Straciw szy wszelką nadzie
ję ocalenia, bronił się z w ielką odwagą od
cinając się T atarom  to na lewo, to na p ra 
wo. Ale gdy w zniesioną w  górę pięścią n a j
bliżej docierającego T a ta ra  chciał ugodzić, 
drugi T atar pochwycił go dzidą pod pachę 
i zaraz H enryk upał z konia. T atarzy  z w iel
kim krzykiem  porw ali go z m iejsca i pow le
kli na bok o dwa rzuty strzały  z kuszy, tam  
ucięli mu głowę, k tórą zakryli za drzewem, 
a ciało odarłszy z szat książęcych nagie zo
staw ili na polu. Głowę H enryka zanieśli na 
legnicki zamek. Po odejściu Tatarów  szu
kano ciała H enryka, a gdy z przyczyny ucię
tej głowy trudne  było do poznania, w ska
zała je księżna Anna. wdowa po Henryku, 
gdyż m iał sześć palców u lewej nogi. Pocho
wano go z w ielką czcią we W rocławiu w  
kościele św. Jak u b a”.

D zięki tej bitw ie Legnica weszła na s ta 
łe do h istorii Polski i pisząc o niej po 

prostu nie w ypada nie wspomnieć o pam ięt
nym choć sm utnym  z powodu klęski w yda
rzeniu sprzed 726 lat.

Tutejsze władze i całe społeczeństwo tro 
skliwie dba o pam iątki przeszłości i dowody 
polskości m iasta. Ale nie sam ą przeszłością 
legitym uje się to miasto. Legitym uje się ono 
przede w szystkim  ty tu łem  stolicy polskiej 
miedzi i dobrą gospodarką dzisiejszych oj
ców piastowskiego grodu.

O istnieniu w ybudow anej w Legnicy 
przed niewielu l a t y  hucie miedzi m ó

wią już wszystkie podręczniki szkolne. Był 
to pierwszy krok Polski Ludowej na drodze 
uniezależnienia się od im portu tego m etalu. 
Huta legnicka produkcję swoją m iała opie
rać na starych kopalniach, a kiedy ją budo
wano przypuszczano, że być może naszym 
geologom uda się w ykryć gdzieś złoża m ie
dziowe. To co nastąpiło w  k ilka la t później 
przekroczyło najśm ielsze oczekiwania. W 
trójkącie Głogów — Lubin — Polkowice 
stwierdzono istnienie ogromnych zasobów 
miedzi. Ruszono do budowy zagłębia wydo
bywczego. Niebywałe zadanie stanęło przed 
Lubiniem i całą okolicą. Lubin rośnie jak  
na drożdżach i wszystko w skazuje na to, że 
Legnica będzie m usiała przekazać mu stołecz
ne a trybuty , natom iast huta legnicka, naw et 
po przewidzianej rozbudowie zejdzie w  cień 
lubińskich gigantów. Je st w  tym  jakiś mo
m ent ryw alizacji podsyconej odrobiną za
zdrości, lecz ryw alizacja na pewno w yjdzie na 
dobre całemu zagłębiu. Lubin znajduje się 
zaledwie w  odległości 24 km  od Legnicy, 
odległość taka przy dobrze rozw iniętej ko 
m unikacji nie stanow i istotnej przeszkody, 
więc niezawodnie dojdzie do podziału ról, 
Lubin zostanie przemysłowym centrum  za
głębia, a Legnica będzie jego partnerem  w 
zakresie szkolnictwa, kultury, handlu, może 
tu  rezydować będą naw et główne instancje 
zarządzania kopalnictwem  i hutnictw em

miedzi. Do spełniania tak ich  funkcji Legnica 
ma doskonałe w arunki, dużo dobrej woli 
i sztab odpowiednich działaczy oraz specja
listów. Na poparcie tej tezy można przyto
czyć nieczęsto u nas spotykany fak t: n a  
każdego absolw enta legnickich szkół podsta
wowych czeka 1 i pół m iejsca w tu te jszych  
szkołach zawodowych, podczas kiedy gdzie 
indziej, w ystępuje deficyt m iejsc w  szkołach 
zawodowych. Dzieje się tak  dlatego, ponie
waż Legnica po trafiła  znaleźć sprzym ierzeń
ców w resortach  gospodarczych, k tóre p ro 
wadzą w łasne szkoły, przygotowała budyn
ki i doprowadziła do zlokalizowania u sie
bie aż 9 szkół zawodowych. Podatne m ożli
wości lokalowe i organizacyjne posiada m ia 
sto w  zakresie tw orzenia nowych placówek 
kulturalnych, oświatowych, socjalnych i ko
m unalnych.

I dąc legnickim i ulicam i nietrudno spo
strzec, że połowa m ieszkańców m iasta 

to młodzież. Nie jest to złudzeniem. I tu  jak  
na Ziemiach Zachodnich ilość młodzieży się
ga połowy w szystkich obywateli. Ci z m ło
dego pokolenia, którzy przyjechali do Legni
cy jako dzieci w  latach czterdziestych, p ra 
cują obecnie we w szystkich legnickich zak ła
dach pracy, często na kierowniczych stano
wiskach. Zakłady pracy pow stały tu ta j w y
łącznie w w yniku polskiej gospodarki, Niemcy 
niczego tu ta j nie zostawili. Miasto w 1939 r. 
liczyło 85 tys. ludności, ale przem ysłu w 
nim nie było. N iewielkie zakłady rzem ieślni
cze lub m ałe w ytw órnie zostały zniszczone 
w czasie wojny. Niemcy, uciekając przed 
zbliżającą się arm ią radziecką sami je  znisz
czyli w raz z m iastem . Reszty dokonały w alki
o Legnicę.

Z akłady Dziewiarskie im. H anki Sawic
kiej są najbardziej znanym producen
tem  w  te j branży, rozw inęła się fabryka 

win, zakłady kartonow e i szereg innych, 
a rary tasem  m iasta jest fabryka pianin, fo r
tepianów  i p laterów  oraz m iedzianych p rze
wodów nawojowych. Ta osta tn ia jest jakby 
zapowiedzią przyszłej specyfiki tu tejszej 
produkcji, k tó ra  przecież m usi oprzeć się o 
swój najcenniejszy surowiec — miedź. Miedź 
jest przyszłością Legnicy o jakiej nigdy jej 
się nie śniło. Pobliska Złotoryja upatryw ała 
ongiś swoją zaw rotną karie rę  w  złocie i p ry 
snął sen o karierze, bo nie m iał podstaw  
z geologicznego rozpoznania terenu. Legnica 
m iała w przeszłości mennicę bijącą mało 
wartościowe m iedziaki z miedzi zakupowa- 
nej na Węgrzech . Cieszyła się ze swojaj 
mennicy, bo legnickie monety choć małej 
wartości, podnosiły jej autorytet. Po upadku 
książąt em itujących m iedziaki, mennica 
przestała egzystować. Legnica długo nie m o
gła przeboleć takiej straty . Dziś Legnica nie 
bije miedziaków, lecz jest stolicą polskiej 
miedzi i dostarcza miedzianych artykułów , 
w artością swą tysiące razy przew yższają
cych w artość w szystkich m onet pochodzą
cych z tutejszej mennicy. Po pełnym  u ru 
chomieniu zagłębia lubińsko-głogowskiego 
naw et próba takich porównań będzie w yglą
dała na n ieudany żart.

P rzyszłość Legnicy leży w  miedzi. P rzy 
szłość ta  nie jest daleko, m iasto — mo

żna tak  bez przesady powiedzeć, jest już 
gotowe na je j przyjęcie..,

H, SOSNOWSKI



T egoroczna zima — jak huśtawka: 
deszcz, śnieg, mróz, gołoledż, zadymka, 

a w konsekwencji grypa. Ten „gość” zbyt 
częsty i zawsze nieproszony przyczynił nam  
dość kłopotów i spowodował jeszcze kompli
kacje naszego — i tak dość już skompliko
wanego — żywota.

ZACZYNA SIĘ STEREOTYPOWO. Dziecię 
przychodzi ze szkoły z błyszczącymi oczyma, 
płonącymi policzkami i oczywiście nie chce 
jeść. Mama pakuje mu pod pachę termo
metr i w  zależności od wysokości słupka 
rtęci wyrokuje: grypa. Potem jest łóżko, le
karz, antybiotyki, nacieranie spirytusem  
kamforowym czy mrówczym, w zależności od 
domowych tradycji. Na drugi dzień w domu 
już „regularny” szpital Dzieci młodsze 1*- 
żą, starsze zatrzymane w domu profilaktycz
nie, demonstracyjnie kaszlą I kichają, mąż 
i ojciec z miną męczennika pozwala się ob
sługiwać i karmić witaminą „C” i bohater
sko nadal chodzi do pracy. — Nie mogę się 
położyć, wzdycha wychodząc rano — choć 
tak mnie kłuje w płucach. — Przerażona po
łowica aplikuje mu dodatkową porcję „as- 
prokolu”. — Ni© trzeba — macha ręką m ę
czennik — to i tak nic nie pomoże! Zazię
biona grypa „musi” skończyć się zapaleniem  
płuc — I pędzi rześko do tramwaju. W pra
cy okazuje się, że wszyscy mają szpital w 
domu, więc trzeba się przed grypą ratować 
oczywiście w  sposób tradycyjny i przez wiele 
pokoleń z powodzeniem wypróbowany — a 
więc i skuteczny. Przyjmowanie „leczniczych 
stu gram” trwa niekiedy aż do godziny zam
knięcia sklepów. Stąd też niemożność doko
nania zakupu tego, o co żona prosiła przed 
wyjściem do pracy.

Kobiety zresztą są bardzo nietolerancyjne. 
Zamiast radości, że mąż jakoś swoja grypę 
„przechodzi” i nie zamienia się w  jeszcze 
jednego pacjenta rodzinnego szpitala — oka
zują w domu humory, żądają zakupów, na
rzekają, że „lecą z nóg”, skarżą się na go
rączkę i bóle głowy i tak dalej, i tak dalej. 
Nie dość, że same nie idą do pracy opiekując 
się chorymi dziećmi, to jeszcze skarżą się na 
brak czasu, dezorganizację domu i zapomi
nając o mężach-bohaterach, potrafią nagle 
same zachorować! Oczywiście, że — na złość 
mężom zapewne — nie kładą się do łóżka, 
ale pielęgnują dzieci, gotują obiady, podają 
chorym lekarstwa, mierzą temperaturę — 
a wszystko to z miną, która doprowadza 
zwykle męża do szału.

— Ja — ogłasza pan domu — gdy jestem  
chory, to kładę się do łóżka i nic więcej nie 
żądam. Jestem spokojny jak dziecko. Ty na
tomiast robisz tylko zamieszanie i masz do 
wszystkich pretensje!

r z y k o m i n k

M A Ł Y  

K O N I E C  
Ś W I A T A

Mimo jednak tych, czy innych kontrower
sji, powoli rodzinna grypa przesila się i dom 
wraca do równowagi. Gorzej jest — gdy 
mama nie wytrzyma. Wówczas następuj? 
mały koniec świata.

Tak też się zdarzyło z panią Kasią. Po 
szczęśliwym wyleczeniu 15-letniej Zosi i 8- 
letniego Kubusia, po tygodniowej chorobie 
męża i załatwieniu wszelkich „zaświadcze
niowych” formalności, pani Kas:a mogła 
wreszcie wrócić do pracy. Od tygodnia bola
ła ją głowa, „łamało w  kościach”, a gruby 
sweter nie chronił od dreszczy — ale pani 
Kasia nie zwracała uwagi na takie „drobiaz
gi”. Miała przecież w  domu chorych i ktoś 
„musiał” się nimi zająć. W pracy wszystkie 
rozmowy koncentrowały się wokół grypy 
i pani Kasia brała w nich żywy udział. W 
pewnej chwili zrobiło jej się — jak sama'- 
potem określiła — „jakoś dziwnie” i po pro
stu zemdlała. Pogotowie stwierdziło 40 stopni 
gorączki i ostre pogrypowe powikłania.

DZIECI PO POWROCIE ZE SZKOŁY, ze 
zdumieniem stwierdziły, że mama leży, a 
sąsiadka wręczyła im plik recept i oznajmiła, 
że lekarz rejonowy zaraz powinien nadejść.
— Zosiu — jęknęła pani Kasia — pomóż mi 
zmienić pościel. — A gdzie jest czysta bieli
zna? — spytała Zosia. Pani Kasia zaczęła 
się gramolić z tapczanu. — Mamo, nie w sta
waj! — krzyknął Kubuś. Ale pani Kasia 
„musiała”. Lekarz zastał ją słaniającą się, 
z rozpalonymi policzkami, pośród prześciera
deł i przewlekanych poduszek. Skrzyczał 
chorą, zawstydził dzieci, zapisał zastrzyki, 
lekarstwa, i poszedł.

Kubuś pobiegł do apteki, a Zosia zabrała 
się do szykowania obiadu. Nie szlo jej jakoś. 
Zwykle mama zajmowała się tymi sprawa
mi, a ona tylko zmywała. Ale tym razem po
stanowiła nie narzekać i zrobić wszystko jak 
najlepiej. Niestety, same dobre chęci nie w y
starczały. Co chwila więc wpadała do pokoju 
matki z jakimś- kulinarnym problemem. 
Pani Kasia najpierw odpowiadała cierpliwie, 
ale podejrzane hałasy i zapach spalenizny 
wywabił ją wkrótce do kuchni. W rezultacie 
tej inspekcji, Zosia, zła i obrażona, wybiegła 
trzaskając drzwiami, a pani Kasia narzeka
jąc na los matki i żony zabrała się do goto
wania obiadu. Wówczas właśnie nadeszła 
pielęgniarka, by zrobić zastrzyk.

— To pani chodzi? — zdziwiła się na w i
dok otwierającej drzwi pani Kasi. — Mu
szę! — Aha, a zapalenie płuc też będzie 
pani „musiała” mieć? — zareplikowaia pie
lęgniarka. Zakręciła gaz, „zagnała” do łóżka 
chorą i zaczekała do powrotu Zosi.

Gdy nadszedł ojciec, w  kuchni płakały 
dzieci, w pokoju matka i nie było nic do

jedzenia. Ale jego przybycie nie uratowało 
sytuacji. Przerażony chorobą żony i pełen 
dobrych chęci, ale zupełnie bezradny po
większał tylko przerażenie i zamieszanie w 
domu.

Tak było przez najbliższe dni, zanim pan 
domu nie przywiózł z prowincji swej samot
nej ciotki, która przywróciła normalne sto
sunki w  domu. Cóż, kiedy nie wszyscy ma
ją samotne ciotki, matki i teściowe. A na
wet, o ile je mają, to one nie zawsze dyspo
nuj?, wolnym czasem i możliwościami.

Czyż każda poważniejsza choroba pani do
mu — musi sprowadzać kosmiczny bałagan 
 ̂ ogólne rozprzężenie? Wydaje się, że dużą 

część winy za ten stan rzeczy ponosi nie kto 
inny, ale właśnie te „niezastąpione” mamy 
i żony owe, jakże często niedoceniane „ofia
ry” pracy domowej. Stwierdzenie to na 
pierwszy rzut oka wydaje się paradoksalne, 
ale znajduje jednak pokrycie w faktach. Np. 
nasza pani Kasia jest osobą ciężko pracują
cą na dwie zmiany, gdyż i zawodowo i w 
domu — ale jednocześnie jest tą, która gros 
obowiązków nie tylko na siebie nałożyła, 
ale i ich zazdrośnie strzeże. W sytuacji, gdy 
mąż TYLKO pracuje, a dzieci TYLKO się 
uczą — ktoś musi robić wszystko inne. I nic 
też dziwnego, że gdy nagle tego „kogoś” za
braknie, cała konstrukcja ładu domowego 
wali się z hukiem.

Nie ma nic gorszego dla dobrej gospodyni, 
gdy widzi ogólne rozprzężenie i nic na to po
radzić nie jest w  stanie. Wówczas stara się 
jakoś to nadrobić zrywem, czy wydawaniem  
poleceń, a wreszcie widząc bezskuteczność 
swych wysiłków, psuje do reszty sytuację, 
łzami i złością.

NIE JESTEŚMY NIETYKALNI. Choroba 
może w  każdej chwili dosięgnąć każdego 
z nas. I wówczas warunki zewnętrzne będą 
takie, jakie sobie sami przygotowaliśmy — 
a gdy nawet okażą się gorsze niż nasze spo
dziewania, nie pomoże wtedy biadanie i po
większanie ogólnego rozgardiaszu w ytyka
niem domownikom niezgrabności czy braku 
umiejętności gospodarskich. Po prostu trze
ba sobie przypomnieć stare przysłowie „zbie
raj coś posiał” i starać się ratować sytua
cję jak się da: uśmiechem, łagodnym na
pomnieniem, pochwałą.

A gdy ktoś zapyta, jak się można uśmie
chać, gdy się leży w gorączce, z kuchni czuć 
swąd mleka, które wykipiało, a mąż z obłę
dem w oczach usiłuje karmić malucha kasz
ką do której wsypał łyżkę stołową soli, od
powiemy — Drogie panie to się naprawdę 
lepiej opłaci niż płacz i krzyk. Wierzcie 
nam!

HABER
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Właśnie, aby położyć kres straszliwym ofiarom, jakie ponosi naród wietnamski — 
spotkali się Papież Paweł VI i Przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR Mikołaj Podgorny

fot. „Paris Match”

Spotkanie papieża Pawła VI i Przewod
niczącego Rady Najwyższej ZSRR Mikołaja 
Podgornego jest wydarzeniem o charakterze 
historycznym. Z jednej strony przedstawi
ciel Kościoła rzymskokatolickiego, głoszące
go prymat ducha, prymat idei, opowiadają
cego Królestwo Chrystusowe — z drugiej 
strony przedstawiciel państwa głoszącego 
filozofię materialistyczną, prymat materii 
nad duchem. Ale spotkanie to nie *yło  przy
padkowe i nie wynikło z przeciwstawnych 
koncepcji. Jest jedna bardzo istotna sprawa, 
która złączyła obu Dostojnych Rozmówców, 
sprawa wspólna i droga — J-prawa pokoju. 
Problem pokoju zadecydował o spotkaniu 
reprezentantów’ przeciwstawnych koncepcji 
filozoficznych i problem pokoju był głów
nym tematem ich rozmów.

Spotkanie Papieża i Przewodniczącego 
Rady Najw. ZSRR wywołało liczne komen
tarze i głosy krytyki w prawicowych ko
łach kurii rzymskiej (reprezentowanych 
przez kard. Ottavianiego) i wśród prawico
wych politvków różnych krajów. Dziennik 
watykański „OSSERVATORE ROMANO” 
stwierdził, że w tej krytyce, która ujawni
ła się na łamach prasy, nie brakło jedno
stronności i braku szacunku.

o zagadnieniach życia religijnego i obecnoś
ci Kościoła katolickiego na obszarach Związ- 

.— y  0  *Y~'V ku Radzieckiego.”
— „Osservatore Romano" przywołuje do po-

/' rządku krytyków: „Niech więc zamilkną
JL 9  V  JL •  rzekomi „obrońcy wolności” ...Mają oczy,

lecz nie widzą, mają uszy, lecz nie słyszą... 
Kościół dziś, tak jak i wczoraj znajduje się 
w  nigdy niezaprzeczalnym stanie dyspozy
cyjności wobec każdego narodu i wszyst- 

„Ci, którzy wykazują tak mało zrozumie- kich narodów dla sprawy wiary, pokoju,
nia i religijności — pisał dziennik waty- prawdy, wolności, przy zachowaniu zawsze
kański — nie powinni przynajmniej stroić praw Boga i duszy”,
się w szaty obrońców wiary, ponieważ wyso
ki mandat nadawany jest przez Boga tym, 
którzy posiadają spojrzenie przenikliwe oraz 
konieczne i wystarczające laski... Ostatnia 
wizyta Mikołaja Podgornego stanowiła 
i nadal stanowi ośrodek tych pełnych na
miętności wersji oraz przypuszczeń zawiera
jących interpretacje i polemiczne sądy, w y
cinkowe oraz sprzeczne. W informacji za
mieszczonej przez nasz dziennik, dotyczącej 
spotkania Papieża z Przewodniczącym Rady 
Najw. ZSRR sprecyzowano, że obok proble
mów dotyczących utrzymania pokoju, ob
szernie poruszanych w toku spotkania. Oj
ciec święty rozmawiał z Podgornym również

Należy podnieść fakt, że już po historycz
nej wizycie, Paweł VI ponownie wystąpił 
z apelem o pokój do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, prezydenta Płn. Wietnamu 
i przewodniczącego Komitetu Narodowego 
w Płd. Wietnamie. W piśmie do prezydenta 
Johnsona, papież wyraża nadzieję, że za 
p esz en ie  broni z okazji wietnamskiego N. 
Roku zapoczątkuje negocjacje i doprowadzi 
do trwałego pokoju, kładąc kres niezmier
nym ofiarom wojny.

w a l k a p r a w a ,

Wolny U niw ersytet w B erlinie zachodnim 
zyskał szczególną sławę w Niemczech. Broń 
Boże, nie ze względu na osiągnięcia nauko
we. Od pewnego czasu trw ają  praw ie bez 
przerw y dem onstracje, zatargi z policją, z 
w ładzam i uniwersyteckim i... Ferm ent wśród

studentów , których liczba wynosi 15 tys. nie 
ustaje.

W październiku 1965 r. rek torem  uniw ersy
tetu został profesor Lieber. Z jego osobą w ią
zano nadzieje, że wreszcie potrafi on dojść 
do porozum ienia z młodzieżą. O statnie wy
padki świadczą, że nadzieje te były zwodni
cze. S tra jk i okupacyjne i dyskusje, nie za
wsze utrzym ane na właściwym poziomie, 
trwają-

W listopadzie ub.r. zostało zwołane zebra
nie dla omówienia reform y studiów. Po dw u
godzinnych naradach studentów  i profesorów 
na sali rozrzucono ulotki, które zawierały 
m.in. takie sform ułow ania:

„Jeżeli nie chcemy, aby fachowi idioci 
w ykształcili nas na tego samego typu facho

wych idiotów, m usim y zaryzykować p rzerw a
nie studiów... Już przed pięciu m iesiącami 
mieliśmy dość pom ijania milczeniem naszych 
trudności ze strony przejaw iającej głupią 
arogancję adm inistracji i senatu. Już wów
czas było jasne, że studenci przy rozwiązy
waniu swych problem ów mogą liczyć tylko 
na w łasne siły".

Jednocześnie rozległy się na sali okrzyki 
podczas przem ówienia rek to ra : „Niczego nie 
możemy oczekiwać po tego rodzaju przem ó
w ieniach”. Ktoś próbował wyrwać rektorow i 
m ikrofon i odczytać ulotkę.

K rytyka studentów  dotyczy zarówno po
stępow ania władz uniw ersyteckich jak  i p re
zydenta m iasta, przy czym k ry tyka ta nie 
przebiera w słowach.

Trudno byłoby twierdzić, że gw ałtowne 
dem onstracje i n ieparlam entarne w ybryki są 
dziełem niewielkiej grupki młodzieży. P osta
wa studentów' jest raczej zw arta i naw et 
wtedy, gdy chodzi rzeczywiście o dość nie-

Policja zachodnioberlińska interweniuje 
w  czasie demonstracji studenckiej.

fot. Archiwum



LIBERTAD
L i b e r t a d  — t o  z n a c z y  w  j ę z y k u  

h i s z p a ń s k i m  w o l n o ś ć .  S ł o w o  i o  w y 

r a ż a  d l a  w i ę k s z o ś c i  H i s z p a n ó w  w y 

z w o l e n i e  z  n i e w o l i  f a s z y s t o w s k i e j ,  

n a d z i e j ę  n a  l e p s z e  j u t r o ,  t ę s k n o t ę  

z a  n o r m a l n y m  ż y c i e m  l u d z k i m ,  k t ó 

r e  j e s t  c i ą g l e  n i e o s i ą g a l n e  i n i e m o ż 

l i w e  d o  z r e a l i z o w a n i a .  D y k t a t o r  

F r a n c o  i j e g o  k l i k a  d r ż ą  p r z e d  t y m  

s ł o w e m ,  b o  d l a  n i c h  j e s t  o n o  z a p o 

w i e d z i ą  k o ń c a ,  l i k w i d a c j ą  i c h  z n i e 

n a w i d z o n y c h  r z ą d ó w  d y k t a t o r s k i c h .

P o d  k o n i e c  u b .  r .  r e ż i m  f a s z y 

s t o w s k i  w  H i s z p a n i i  z o r g a n i z o w a ł  

r e f e r e n d u m ,  w  k t ó r y m  l u d n o ś ć  H i 

s z p a n i i  m i a ł a  z a d e c y d o w a ć  o  r o d z a 

j u  u s t r o j u .  J a k  z a w s z e  p r z y  t a k i c h  

o r g a n i z o w a n y c h  w y b o r a c h  b y w a  — 

„ p e ł n y  s u k c e s ”  o d n i e ś l i  p a n u j ą c y  — 

F r a n c o  i j e g o  k o m p a n i .  99 p r o c e n t  

w y p o w i e d z i a ł o  s i ę  z a  u s t r o j e m  f a 

s z y s t o w s k i m .  T a k  p r z y n a j m n i e j  

o g ł o s i ł a  f a s z y s t o w s k a  p r a s a .

A l e  k l a s a  r o b o t n i c z a  z a p r o t e s t o w a 

ł a .  O s k a r ż o n o  r z ą d  o  l i c z n e  f a ł s z e r 

s t w a .  R z ą d  z a ś  o d p o w i e d z i a ł . . .  H cz-  

n y m  a r e s z t o w a n i e m  r o b o t n i k ó w .  W  

k o n s e k w e n c j i  d o s z ł o  d o  d e m o n s t r a 

c j i  i d a l s z y c h  k o n f l i k t ó w .  W  M a 

d r y c i e  w y b u c h ł y  s t r a j k i .  B y ł  t o  z 

j e d n e j  s t r o n y  p r o t e s t  p r z e c i w k o  

s f a ł s z o w a n i u  r e f e r e n d u m ,  z d r u g i e j  

z a ś  — s t r a j k u j ą c y  w y s u n ę l i  ż ą d a 

n i e  p o d w y ż k i  p ł a c  i m o ż l i w o ś c i  w y 

b o r u  s w o i c h  d e l e g a t ó w  w  z w i ą z k a c h  

z a w o d o w y c h .  R o b o t n i k ó w  p o p a r l i  

s t u d e n c i .  P o l i c j a  w t a r g n ę ł a  n a  u n i 

w e r s y t e t  d o k o n u j ą c  a r e s z t o w a ń  

w ś r ó d  m ł o d z i e ż y .  R e k t o r  u n i w e r s y 

t e t u  p r o f .  H e m a n d e z  T a j e r o  p o d a ł  

s i ę  d o  d y m i s j i  n a  z n a k  p r o t e s t u .  

S t u d e n c i  u r z ą d z i l i  s t r a j k  o k u p a c y j 

n y .  D o s z ł o  d o  s t a r c i a  z  p o l i c j ą .

s w a w o l a ?

poczytalne w ystąpienia, Związek Studentów  
chroni swych kolegów przed represjam i.

Senat B erlina obniżył „czasowo” zasiłek 
państw owy dla uniw ersytetu , m otyw ując ten 
krok brakiem  planu budżetowego, k tóry  w in
ni przedłożyć studenci. Czy uderzenie po 
kieszeni będzie skuteczne? Studenci widzą 
w  tym  jeszcze jedno polityczne posunięcie, 
k tóre godzi w praw a dem okratyczne.

T rudno odpowiedzieć na postawione w  ty 
tu le  pytanie. Zapewne, nie b rak  w demon 
stracjach  studentów  berlińskich swawoli i 
chęci wyżycia się. Nie jest to chyba jednak 
m om ent zasadniczy. S tudenci żądają „dem o
kratyzacji un iw ersy te tu” i podkreślają, że 
nie można jej osiągnąć „bez dem okratyzacji 
społeczeństw a”. Przewodniczącym  Związku 
S tudentów  został student, o którym  prasa 
zachodnioniem iecka pisze, źe wsławił się 
podpisaniem  „prokom unistycznej” deklaracji 
w spraw ie W ietnamu. Nie bez znaczenia jest 
fakt, że tuż obok za m uram i żyją studenci 
w dem okratycznym  społeczeństwie.

P A N I
M I N I S T E R

Szwedek (po ukończeniu 16 roku życia) m el
duje się do korpusu amazonek.

Pani minister Myrdal dość lekceważąco 
wyraża się o tych „kucharkach kawy w 
okresie manewrów”. W każdym razie — jej 
zdaniem — w  zakresie obrony cywilnej w y
starczą ochotniczki.

A teraz coś o samej pani Myrdal. Nie
wielkiego wzrostu, o jasnym, żywym spoj
rzeniu (uwaga zapracowane panie!) — mod
nie ubrana! — wygląda „bardzo na miej
scu” w e wspaniałych ministerialnych apar
tamentach. Nie wiadomo, przypadek to czy 
decyzja jakiegoś figlarnego duszka — dosc, 
że pani Myrdal „socjalistyczny” minister 
socjalistycznego rządu — urzęduje w  kró
lewskich komnatach. W ministerstwie w  
Sztokholmie otrzymała salon zajmowany 
niegdyś przez księżniczkę Zofię Albertynę, 
a podczas obrad Konferencji Rozbrojenio
wej w  Genewie — pokoje, w  których mie
szkała kiedyś cesarzowa austriacka Elżbieta. 
Nie to jest oczywiście istotne. Pani Myrdal 
ma za sobą studia na uniwersytetach 
szwedzkich i angielskich, mówi i pisze w  
kilku językach obcych. Wykazywała szcze
gólne zdolności do matematyki, jest „oże
niona z ekonomią” — jak mówią żartobli
w ie — ze względu na męża, który jest zna
nym naukowcem w  zakresie nauk gospodar
czych. Wszystkie wymienione zdobycze, za
lety, osiągnięcia zadecydowały o karierze 
pani Myrdal i pomagają w  wykonywaniu 
jej licznych i odpowiedzialnych obowiąz
ków.

W latach 1955—1961 Alva Myrdal była po
słem szwedzkim w  Indii, na Cejlonie 
i w  Nepalu. W 1962 r. została szefem dele
gacji na konferencję rozbrojeniową w Ge
newie. Była dyrektorem w  UNESCO. Jest 
posłem do parlamentu, kierownikiem Insty
tutu do spraw Badań Pokojowych (badania 
a eto d  kontroli broni biologicznej, zagadnie
nia własności dna mórz i oceanów, zagad

nienia prawne związane z istnieniem tele- 
satelitów itp.) i — jak już mówiliśmy — 
ministrem.

I — co nie jest rzeczą najmniejszej wagi — 
jest pani Myrdal czarującą kobietą i troskli
wą matką. Dwie córki wydała za profeso
rów. Studiują nadał: jedna w  USA, druga 
w  Nigerii. Przysporzyły już sw ej mamie — 
sześcioro wnucząt. Jest jeszcze syn, który 
również ma coś do powiedzenia na temat 
przyszłości rodziny Myrdal.

*

Kobieta — ministrem rozbrojenia? Czy 
mamy patrzeć na zagadnienie jako na coś 
osobliwego? Objaw postępu?

OdnotoHSjemy tylko fakt w  dniu Święta 
Kobiet, żeby zrobić przyjemność naszym  
„Ewom”. Traktujemy to jednak jako rzecz 
zwykłą, naturalną. Ot, po prostu — pani 
Myrdal — człowiek wykształcony, zdolny, 
zajmuje pozycję, którą sobie w ysiniyią swą 
pracą i swym i zdolnościami. Nic wspólne
go z tym faktem nie ma jej płeć. W rzą
dzie szwedzkim ma koleżankę, ale w  Ge
newskiej Konferencji Rozbrojeniowej za
siada samotna wśród 67 mężczyzn. Czy sa
motna? Przestańmy procentowo wyliczać, 
ile  kobi«t powinno być w  jakiejś instytucji 
odpowiednio do ich ogólnej ilości. Są chyba 
sprawy, są funkcje, są zadania — do któ
rych spełnienia powołuje się ludzi odpo
wiednio przygotowanych bez względu na 
płeć! Jak przestaliśmy kierować się względa
mi na rasę, po chodzenie, religię — tak tym 
bardziej jeszcze — na boku pozostawić na
leży zagadnienie płci przy obsadzie pewnych  
funkcji i stanowisk. Z dwoma wyjątkami: 
służbę wojskową i ciężkie prace fizyczne 
zostawmy mężczyznom. Niech kobieta pozo
stanie „dawczynią” życia, niech zawodem  
jej nie będzie uśmiercanie. I niech ma nieeo 
ułatwień ze względu na swą fizyczną _ kon
stytucję. Nieco kwiatów pod stopy Ewie...

Po ostatniej reorganizacji rządu szwedz
kiego w  fotelach ministerialnych zasiadły 
dwie panie:

— Camilla Odhnoff, pracownik naukowy 
w zakresie fizjologii roślin, matka czworga 
dzieci, lat 38 — jako minister do spraw ro
dzinnych i młodzieżowych oraz

— Alva Myrdal, lat 65, matka trojga 
dzieci — jako minister do spraw rozbro
jeni owych.

Tej ostatniej pani poświęcić pragniemy 
kilka słów ze względu na jej pozycję i dzia
łalność międzynarodową.

Alva Myrdal nie jest typem działaczki ko
biecej, chociaż przez pewien czas przewod
niczyła związkowi kobiet. Co w ięcej — w  
stosunku do związków kobiecych jest dość 
krytycznie ustosunkowana. Nie widzi po
trzeby rozdziału według płci. Przed każdą 
działaczką polityczną istnieje normalna dro
ga działania w e wspólnych poczynaniach 
organizacji politycznych.

Szwedzkie ustawodawstwo przewiduje 
obowiązkowe wyszkolenie w  obronie cywil
nej kraju mężczyzn i kobiet. Jednocześnie 
istnieje ochotniczy „korpus amazonek” („Lot- 
tor”), w którym bojowe Szwedki szkolą się w  
zakresie administracji wojskowej, łączności, 
służby sanitarnej i innych specjalnościach 
przydatnych w  służbie Marsa. Aż 86 tys.

Pani Myrdal — szef delegacji szwedzkiej 
na konferencję rozbrojeniową w  Genewie.

Fot. Archiwum



M łodzież konspiracyjna, która stanowiła  
trzon oddziałów liniow ych  ZWZ i A K  do
1943 r. w yżyw ała się w  zasadzie w  nauce
0 broni, kolportażu prasy i małym, sabotażu. 
M arzyła o walce czynnej, lecz m arzenia te 
były na razie nieosiągalne. N aw et w yw iad, 
akcje Z w iązku  Odwetu, W achlarza czy inne 
sabotażowe działania i dyw ersja były  po- 
ruczone ludziom  dojrzałym  — oficerom  i pod
chorążym  w ojska m iędzyw ojennego. Dopiero 
utw orzenie oddziałów K edyw u i oparcie ich 
na kadrze m łodzieży Szarych Szeregów
1 PE T-u wciągnęło do w alki bezpośredniej 
chłopców od 18 lat, k tórzy  weszli do konspi
racji w  1939 i 194Ó r. prosto z  ław y gim na
zjalnej. M łodzież ta nie m iała określonego  
zawodu, skończonych studiów, w łaściw ej 
w iedzy o życiu.

W ciągnięta do akcji K edyw u rychło prze
szła w  sw ej m asie na zawodowców, o trzym u
jąc w  K edyw ie pełny żołd w  postaci etatów  
lub półetatów  na różnych funkcjach  dowód
czych. Co gorsza, patrole likw idacyjne m iały  
przeprowadzać rew izje osobiste u zabitych  
Niemców, zabierać dokum enty, jak  rów nież  
pieniądze i przedm ioty wartościowe. Ponad
to każdy uczestn ik patrolu likw idacyjnego  
otrzym yw ał za udział w  takiej akcji j&szcze 
zapłatę z kasy K edyw u w  wysokości 2.000 zł.

Równocześnie K om enda Główna A K  w  
pierw szym  rzędzie szerokim  gestem  przyzna
wała członkom  patroli likw idacyjnych K rzy
że W alecznych i awanse, opłacając zarówno  
moralnie ja k  i finansowo wydzieloną grupę 
m łodzieży, która prędko w  takich warunkach  
zatraciła poczucie dobra i zła. Nic więc 
dziwnego, że wśród tej „złotej m łodzieży"  
akow skiego podziemia prawo obyw atelstw a  
zdobywała dewiza: bimber, kobieta i Sten.
Ta dew iza jak i swego rodzaju legenda bo
jowa, która otaczała grupy K edyw u, zaczęły 
wyw ierać u jem ny w p ływ  na nastroje w  in
nych oddziałach AK . Próbowali zaradzić złu 
zarówno kierow nictw o Szarych Szeregów, 
jak i Bolesław, k tó ry  uprzednio zajm ow ał się 
PET-em , a później roztoczył razem  z innym i 
społecznikam i opiekę nad m łodzieżow ym i od
działami Centralnego K edyw u. Sprawa ta 
stała się pow ażnym  zagadnieniem  dla nas w  
R oju i to nie ty lko  dlatego, że H ubert przez  
fa k t łączenia sw ych fu n k c ji w  B IP  i w  Sza
rych Śzeregach narzucał nam  swoje troski w  
tym  zakresie.

PIĘKNE INTENCJE I  SZLACH ETNE  
Z A M IA R Y

H ubert pod pseudonim em  Ju lian  Górecki 
opracował i w ydał broszurę propagandową, 
której g łów nym i bohaterami m ającym i sta
nowić wzorzec w ychow aw czy dla podziem nej 
m łodzieży byli bohaterowie małego sabotażu  
i dyw ersji — Zośka, W ojtek i Czarny. Po 
raz drugi w ydał tę książeczkę w  czerw cu
1944 r.

In tencja  była piękna, zam iar szlachetny, 
natomiast z pu n ktu  widzenia w ychow aw cze
go w ydaw nictw o było chybione, gdyż boha
terowie byli wzięci z wąskiego grona m ło
dzieży (w Grupach Szturm ow ych Szarych  
Szeregów  było ogółem ty lko  200 osób) i jako  
postacie niereprezentatyw ne n ie m ogły por
wać i zachęcić do naśladovmictxoa nikogo  
spoza części W owra czy części Grup Sztu r
m owych. Ponadto postacie Zośki, W ojtka  i 
Czarnego były  zbyt idealne w  odczuciu ów~ 
czesnej m łodzieży.

Pomimo dwóch konspiracyjnych w ydań  
książeczka H uberta miała m a ły  w p ływ  w y 
chow aw czy na m łodzież AK. Natomiast stała

się ona doskonałym  instrum entem  reklam y  
środowiska Szarych Szeregów  — na czym  
chyba i  H ubertow i nie zależało.

AKCJE W YCHO W AW CZE

Zdrouńe m oralne żołnierzy A K  w  okresie 
w alki powstańczej było naczelną w ytyczną  
programową całej propagandy m obilizacyj
nej. Często więc na w spólnych zebraniach  
tygodniow ych kierow nictw a Roju już w  1943 
r. m usie liśm y ten  problem  rozważać. S y tu 
ację pogarszał alkoholizm  szerzący się w  
podziem iu sku tk iem  rozplenienia się w y 
tw órni bim bru. W praw dzie z rozkazu do
w ództw a A K  podjęto próby likw idowania  
bim browni, e fek ty  były jednakże m izerne. 
Sam  przeprowadzałem  taką akcję na Pradze, 
gdzie w  czasie kontroli okazało się, że nie 
ma ani jednego plutonu, w  k tórym  nie pę
dzono by bimbru. Dowództwo A K  n ie  potrą-

C O

robić
z

młodzieżą ?
fiło  na terenie przeprowadzić całkow itej l ik 
widacji tego procederu.

W tych warunkach n ie było łatwo odpo
wiedzieć na pytanie „co robić z  m łodzieżą”, 
szczególnie, że ani Delegatura Rządu, ani 
Komenda Główna AK, ani Krajow a Repre
zentacja Polityczna a od stycznia 1944 r. Ra
da Jedności Narodowej nie w szczęły na tym  
odcinku żadnej poważnej akcji. Co w ięcej, 
w  A K  prawo obyw atelstw a zdobyło sobie 
stare zupackie powiedzenie, że  dzielny żo ł
nierz i oficer, to  jest taki człow iek, który  
jest dobry do b itk i i do w ypitk i. M łodzież 
chętnie podchw ytyw ała tego typu m aksym y  
życiow e  i wiernie się do nich stosowała.

Nasze m ożliw ości w  Roju były ograniczo
ne. Postanow iliśm y jednak żądać od dow ódz
tw a A K  jak ie jś  centralnie prowadzonej akcji 
w ychow aw czej w  oddziałach. N ieste ty  nasze 
postulaty nie doczekały się żadnej decyzji 
ze strony w ładz w ojskow ych  (poza samo
rodną akcją w  Szarych Szeregach). Sam  
Rój m ógł skupić wokół siebie jedynie środo- 
w iska tw órcze m łodzieży, które z  reguły by
ły  nieliczne i najm niej zdemoralizowane. Ż y 
jąc nie ty lko  u? atm osferze w alki, lecz także  
tworząc, były  one w  pew nym  sensie psy
chicznie uodpornione na bakcyle rozkładowe 
toczące dusze konspiracyjnej m łodzieży.

Jednym  z  ówczesnych m łodzieżow ych śro
dow isk tw órczych działających w  Roju była 
grupa skupiająca się przy piśm ie „Sztuka i 
Naród” (SN). Polityczna grupa ta była zw ią

zana z  Konfederacją Narodu. Działali tam, 
sądząc po publikow anych utworach na ła
mach SN, dobrzy poeci i pisarze. Zanim  
przyszło do kon taktu  z  sam ym i twórcami, 
trzeba było uprzednio nawiązać znajomość 
z szefem  akc ji ku ltura lne j KN, w  celu omó
wienia zasad i w arunków  współpracy KN  i 
SN  z  Rojem. Trochę to dziw ne, ze KN  mogła 
stawiać jakieś w arunki komórce BIP KG, bo 
przecież od 1943 r. Konfederacja Narodu  
weszła w  skład AK . Tak jednak było rzeczy
wiście. W ięc poszedłem  na Ceglaną na um ó
w iony punkt. Zastałem  tam  W łodzimierza  
Pietrzaka. K onspiracyjny szta faż okazał się 
zbyteczny, ponieważ Pietrzaka poznałem  
jeszcze w  1934 r. k iedy to razem z Janem  
K ottem  i Ryszardem  M atuszew skim , zakła
dał k lub  literacki „S” i pod tym  ty tu łem  
wydali wspólnie tom ik sw ych wierszy. Na 
m nie redaktora pisma pod nazwą „Zycie 
A kadem ickie” spadł obowiązek recenzowania  
na łamach tego pisma, owego młodzieńczego  
tom iku  wierszy, wydawanego zgodnie przez  
jednego oenerowca i dw u lew ych zetpe- 
emowców.

Pietrzak sprezentował m i dorobek tw órczy  
K onfederacji Narodu. M uszę przyznać, ze 
ich piosenki bardziej m i się podobały, n iż  
Goliarda w  Roju. Szczególnie piękna była 
„Natalia”. Nie dogadaliśmy się jednakże, co 
do współpracy z  Rojem, gdyż P ietrzak zażą
dał, aby przedstaw iciel KN  został dokoopto
w any do kierow nictw a Roju. Nie chciałem  
się na to zgodzić, aby m im o braterstwa bro
ni, hasła zgody narodowej, ogólnego hasła w  
podziemiu londyńskim  „kochajmy się”, czy 
„Polak Polakowi bratem ”, m ieć przy sobie 
ideologa konspiracyjnej Falangi. Przedstawi
cielem  tym , w  co nie w ątp iłem  na pewno  
byłby Pietrzak. Zresztą każdy inny oenero- 
wiec byłby dla m nie nie do przyjęcia. Kania, 
k tó ry  rów nież nie znosił endeków  i oene- 
rowców, był tego samego zdania. Nie ustąpi
liśm y ze  swego stanowiska, m im o nacisków  
Grzegorza, do którego doszła wiadomość, że 
Roj odmawia współpracy z  Konfederacją  
Narodu.

„PO LSK A OD M ORZA DO M O RZA”

Pomimo niedojścia do porozumienia, P iet
rzak zaprosił m n ie  na jeden z odczytów  lite
rackich grupy Sztuka  i Naród. Poszedłem  
tam, aby osobiście przyjrzeć się tem u zespo
łowi. M iejscem  spotkania był m a ły  pokoik 
przy u licy Now ogrodzkiej na w ysokim  pięt
rze. Zebrała się spora grupa m łodzieży. N ikt 
m nie nie znał, zresztą i ja nikogo znajomego  
nie spotkałem, m ogłem  więc słuchać spokoj
nie i  obserwować obecnych. Po stereotypo
w ym  i form alnym  zagajeniu rozpoczęto w y 
głaszanie utworów. A ktorów  n ik t nie zapo
wiadał naw et pseudonimem. Widocznie 
w szyscy znali się ju ż  m iędzy sobą. W ygła
szano kolejno fragm enty prozy i wiersze. 
B yły  różne pod względem  form y. M iały na
tomiast jeden i  ten sam w yd źw ięk , podobną 
treść, a naw et specyficzne słownictwo. Ter
m iny: im perium , im perialny, wplecione były  
do każdego utw oru. Widać było od razu, że 
ta sztuka ma określonego mocodawcę i w y 
rosła na znanym  programie Konfederacji 
Narodu Polski od Dniepru i Morza Czarnego 
na W schodzie do piastow skiej Odry. Ideolo
gia imperialna K N  i UBK była nie do p rzy
jęcia dla Roju. M oje w izy ty  rozpoznawcze 
należało zakończyć saldem u jem nym . Na 
pew no n ie było to słuszne pod względem  
ideow o-politycznym . Nic dobrego z te j m ło
dzieży i z  takiej ideologii nie mogło w y n ik 
nąć dla Polski oswobodzonej z ucisku oku
panta.

Czy to są zw yk łe  koszty  w ojny i okupacji, 
za którą najciężej płaci m łodzież, czy bez
wład m yślow y starszego pokolenia lekcew a
żącego zdrow ie m oralne ,,przyszłości naro
du”? Sądzę, że raczej to drugie. Dlatego 
wina i odpowiedzialność spada na dorosłych. 
Oni też powinni ponieść za okupacyjną de- 
prauxicję m łodzieży w  każdej je j odmianie 
zasłużoną karę, A le jaką i kto  ją w ym ierzy.

1. Z.W.Z. — Zw iązek W alki Z brojnej
2. K edyw  — K ierow nictw o dyw ersji
3. Pet. — Szkolna Organizacja



A T A K U J EK A S Z A L O T
S ta tk i podnoszą kotwicę. Z przek leń

stw em  żegnają H iszpanie złe wybrzeże. 
Ledwie brygantyny w ezm ą k ierunek  na peł
ne morze, niezłom ni krajow cy już wchodzą 
w opustoszałe osiedle. Morze leży ciche 
i praw ie nieruchom e, lecz niebo zw isa dziś 
n a l  nim przeraźliw ie nisko, a widzialność 
jest słaba.

S tadka delfinów wesołym napow ietrznym  
pląsem  om iatają sta tk i. — Dobra wróżba — 
m ruczą starzy  żeglarze przychylnie spozie
ra jąc  na grom adę w odnych kuglarzy. Ta
neczny korowód śmigłych zw ierząt długą 
chwilę odprowadza m ałą flotyllę, k tó ra  w y
kręciła ku rs na Calam ar.

P izarro  na większym  i m niej zwrotnym  
sta tku  zostaje trochę w  tyle. Francisco nie 
jest człowiekiem morza, nie zna jego ta jem 
nic i groźnej niszczycielskiej siły, ale w o ta
czającej go atm osferze czuje coś niepokoją
cego. Spogląda w  górę, usiłu je przebić w zro
kiem mgłę, dzielącą go od słońca. A potem 
zamyśla. Nie marzy, jest na wskroś realistą  
i rozważa co ma uczynić, jeżeli w Calam ar 
nikogo nie zastanie.

Krzyk przerażenia przykuw a Francisca do 
bieżącej chwili. Odległość między sta tkam i 
zm niejszyła się znacznie, nie przewyższała 
trzydziestu m etrów . Zdum iony Pizarro ujrzał 
wyraźnie, że drugi bryg nagle oderw ał się od 
lu stra  wody, zawisł w pow ietrzu i zaraz 
pionowo runął zapadając się do połowy 
m asztów. Już znowu był na powierzchni, ale 
morze w  tym  m iejscu gotowało się gw ałto
w nie niczym w  olbrzym im  kotle.. Potw orna 
ciem na m asa w ynurzyła się na m om ent, po
tężne cielsko błysnęło biaław ym  podbrzu
szem, potw ór zapadł się w głębie i straszne

od dołu uderzenie znów wyrzuciło w górę 
m ałą barkę. Patrzącym  z drugiego sta tku  
w ydawało się, że w idzą swoich tow arzyszy 
rozpaczliw ie czepiających się m asztu. Już  w 
pow ietrzu, przechylona pod ostrym  kątem , 
brygantyna zakręciła się wokół swej osi 
i zw aliła ciężko w  otchłań, niknąć bez śladu 
w  m orskich czeluściach. P izarro o ta rł chust
ką nagle spoconą twarz.

Ktoś odezwał się głośno, jednym  tylko sło
wem.

— Kaszalot.
I znów rozległ się przenikliw y krzyk 

trwogi:
— Szarżuje. R atujcie się.
S ternik  podskoczył do koła. Jakoż rzeczy

wiście, te raz  widzieli go wszyscy. W odle
głości stu  m etrów  olbrzym i w ał na pół w y 
nurzony toczył się z szybkością strzały  po 
pow ierzchni morza. F ontanna wody rozp ry 
skiw ała się na boki białą pianą, znacząc dro
gi gigantycznego potw ala. Zwierz szedł p ro
sto na sta tek , w yraźnie m ierząc w jego b u r
tę. Na próżno stern ik  usiłował zm niejszyć 
płaszczyznę celu, w ykręcając rufę. Na m a
newr nie stało czasu. K aszalot już docho
dził. P izarro jak  zahipnotyzowany bez ruchu 
patrzał na nadciągającą śmierć. Na p ię tnaś
cie m etrów  przed statkiem , potw al omal s ta 
nął na powierzchni, chwilę znieruchom iał, 
w ielką gębę rozw arł szeroko, znów zam knął
i olbrzym  dał nurka. Tył b rygantyny pod
niósł się wysoko, dziób zapadł w  dół, sta tek  
począł się powoli zsuwać niczym po stro- 
miznie górskiej, lecz zaraz przyszło z dołu 
uderzenie fali i barka gw ałtownie się koły
sząc przyjęła zw ykłą postawę.

Na razie tylko męczące ćwiczenia.- 
Nawet imienia nie posiada. Zdobę
dzie je dopiero w  tym dniu, w  któ
rym poleci w kosmos. Nastąpi to 
zapewne jeszcze w tym kwartale.

We francuskim ośrodku astronau- 
tycznym poczciwe małpki przygoto
wują się do lotów kosmicznych. Oto 
portret jednej z nich. Fot. Archiwum
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Niegdyś miałem  m aleńką siostrę. Całe 
wieki dzielą mnie od tych szczęśliwych 
chwil. M iała niebieskie oczy. Zupełnie jak  
chabry, a może raczej jak niezapom inajki. 
Tak, na pewno jak  niezapom inajki. Nosiła 
śmieszne warkoczyki, związane z tyłu ko
kardką. Miały kolor żytniej dojrzałej słomy. 
Skąd ten dojrzały kolor włosów' u tak  mło
dego stw orzenia?

Była nieco starsza ode mnie i to swoje 
dw uletnie starszeństw o wykorzystyw ała, że
by mi m atkować. Stosowała najnowsze m e
tody wychowawcze i nigdy nie groziła, że 
da mi klapsa. Tylko, gdy coś zbroiłem, te 
oczy je j — niezapom inajki — zasnuw ały 
się cieniem, że na płacz mi się zbierało.

Potem  ja objąłem  przewodnictwo. W iado
mo, mężczyzna. Ona była jak  latorośl w in
na, k tórą wesprzeć trzeba, aby rosła i przy
nosiła owoc.

Odeszła ode mnie, bo znalazła kogoś, kogo 
pokochała... inaczej. Może serdeczniej...?

S traciłem  siostrę. Pozostało mi tylko 
w spom nienie jej oczu-niezapom inajek. Spo
tykam  ją niekiedy, ale to nie jest ona, m oja 
siostra, którą pam iętam . Czasem zanoszę 
jej kw iaty.

Dlaczego poeci tak  mało piszą o siostrza
nej miłości?...

*

Nie mogę powiedzieć o swej żonie, że w e
szła pod mój dach. A szkoda. Je st bowiem 
w  tym  powiedzeniu, gdy w yraża rzeczywi
stość, stw ierdzenie trw ałości rodu, ciągłości 
dziejów kom órki rodzinnej, n ieprzem ijalno
ści. Dzisiejsze „turystyczne” rodziny, które 
gotowe są co roku zm ieniać mieszkanie, po
jęcia nie m ają, co to jest rodzinny dach, ro 
dzinne gniazdo, w którym  żyli i um ierali 
ojcowie od w ielu pokoleń.

S taliśm y się „turystyczną” rodzigą. U w i
liśm y gniazdo na pierwszej lepszej gałęzi.

gdy inni kwiaty, 
ja wam 

łzy przynoszę
W nieśliśmy do niego to, co nazywaliśm y 
miłością. M arzyliśm y o szczęściu.

Ileż to m ałżeństw  przed nam i pow tarzało 
te same zaklęcia i ileż po nas pow tarzać 
je bedzie? — Że tylko i ty  jedynie! — Ze 
na zawsze, niezm iennie, aż po grób!

Ileż m ałżeństw  przed nam i wierzyło, że 
uda im się to, co się nie udało innym .’ 
Że ta sam a, prom ienna miłość z dnia w esel
nego prowadzić ich będzie, jak  słup ognisty 
prowadził Izraelitów  do Ziemi Obiecanej. 
Że tą miłością karm ić się będą na co dzień, 
jak chlebem  powszednim.

Czy można powiedzieć, że było to naiwne?
Ale jeśli naw et miłość przetrw ała, czy 

jest to  ta sam a miłość sprzed lat.
Przynoszę kw iaty mojej żonie, a niekiedy, 

gdy nie widzi, składam  łzy... tej dawnej, 
innej miłości.

*

Była kobietą, którą nazywałem m atką. Nie 
mówiłem — jak  dzieci pańskie: mamusiu, 
nie mówiłem: m atulu, mówiłem — po p ro 
stu: mamo. Rece m iała szorstkie, iwarde, 
a tak  delikatnie po trafiła dotykać nimi 
moich włosów, iż zdawało się, że to skrzy
dła anielskie m uskają mnie w  przelocie. 
Głębokie zmarszczki czas w yrył na je j tw a

rzy. Czas, trud  i łzy. Nie brak  było bruzd, 
które wyżłobiły łzy nade mną przelane.

Uczonych książek nie czytała. Nie znała 
rozryw ek innych poza krótką gawędą z są 
siadką. Do wód nie wyjeżdżała. Tw arde 
m iała życie. Znojne, robocze, bez odpo
czynku, w pocie czoła...

To ona w skazała mi drogę do wiedzy. To 
ona stw ardniałym i palcam i chm ur się cze
piała, aby mi nieba przychylić.

Nie m iała żadnych pragnień. Żadnych w y
magań. W szystko dla dzieci. W szystko dla 
mnie.

I wieczór jej życia był ciemny, ponury. 
W ojna szalała nad światem . Je j serce zże
ra ła  troska o mnie. Dzieliły nas przestrze
nie. Byłem w  ty m  świecie, w  którym  co
dziennie ginęli ludzie. W iedziała o tym. Cóż 
uczynić mogła? Dać życie swoje nie zaw aha
łaby się ani chwili. Ale tak ie j zam iany n ik t 
by nie przyjął. Więc tylko paciorki różań
ca ściskała w  tw ardej dłoni, w ierząc, że 
przy ich pomocy ochroni moje życie.

A potem  padła n a  łoże boleści i pozostała 
na nim  przez długie lata. Cóż mogłem uczy
nić? Znowu dzieliła nas przestrzeń... i m ło
dość moja, młodość, k tó ra  nie rozumie bó
lu naw et w łasnej m atki.

Cóż bym dał za to, gdybym  mógł dzisiaj 
ucałować szorstką dłoń matki...

Cóż bym dał za to, gdybym mógł pow ie
dzieć jej jeszcze: przepraszam  Cię, mamo. 
Nie umiałem okazać Ci swej miłości, ale 
kochałem  Cię i kochał Cię będę aż do o sta t
nich chwil mego życia.

Ju ż  jej nic nie powiem. Nie usłyszy mnie.
Więc tylko łzy składam  jej dziś w  ofierze...

*

Kobiety, które kochałem  — Siostro, Żono, 
M atko — zam iast kw iatów  przynoszę Wam 
łzy. Uwierzcie mi, są one więcej w arte, niż 
kwiaty...

(W.)

— K u m o  m i ł a . . .

r o b a c z k i  z m a r n i a ł y b y  b e z e  m n i e .  
P ó k i  t c h u  w  p i e r s i a c h  z a b i e g a m  j a k  
m o g ę  — n a k a r m i ę ,  z a d b a m . . .  A  t o  t a 
k i e  w d z i ę c z n e ,  t a k i e  p r z y t u l n e . . .  N ic ,  
t y l k o  b a b c i u  i b a b c i u . . .  p r z y t u l i  s ię ,  
p o c a ł u j e . . .

O n e  m ó w i ł y  i m ó w i ą  o  n a s ,  O 
d z i e c i a c h ,  o w n u k a c h .  D l a  n i c h  p o 
ś w i ę c i ł y  s w e  ż y c i e .  D la  n i c h  z a c h o 
w a ł y  u ś m i e c h  w  c i ę ż k i e j  d o l i .

U c a ł u j m y  z w d z i ę c z n o ś c i ą  i c h  s p r a 
c o w a n e  d ł o n i e .  P a m i ę t a j m y  o  t y m  
p r z y n a j m n i e j  w  d n i u  I c h  ś w i ę t a .

F o t .  A r c h i w u m

Miłość w  w ysokiej m iejcie cenie, 
t j  Z latami ceńcie ją w  dwójnasób.

/  n To nie na ławce są westchnienia
A ni sPacerV pośród lasów. 
Zdarzy się słota i śnieg pierwszy, J  Gdy trzeba razem iść przez życie

'J}— Miłość to jakby pieśń
najszczersza.

ł l M L t e l l t C L A pieśni łatwo nie złozycie.
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K ied y , z  jakichkolw iek  
przyczyn dziecko nie może 
być żyw ione piersią, w ów 
czas m usim y zastosować 
pokarm  sztuczny. Problem  
sztucznego i  prawidłowego  
żyw ien ia  niem ow ląt m im o  
znacznych postępów w ie
dzy teoretycznej i prak
tycznej nie został jeszcze 
całkowicie przez m edycynę  
rozwiązany. Stąd, co pe
w ien czas, zm ieniają się 
podawane przez lekarzy 
schem aty sztucznego ż y 
wienia. Problemem  w  ż y 
w ieniu sztucznym  jest nie 
ty lko  m ożliwość baktery j
nych zanieczyszczeń poda
wanego niem ow lęciu po
karm u, ale rów nież pew ne 
znaczenie ma różnica che- 
mieczna m iędzy  m lek iem  
zw ierzęcym , a pokarm em  
kobiecym .

Mleko, k tóre  jest prze
znaczone dla niemowlęcia  
m usi pochodzić od zdro
w ej, badanej krow y, m usi 
być pobrane w  sposób bar
dzo czysty, natychm iast o- 
chłodzone do 5—6 stopni i 
jak  najszybciej dostarczone 
do spożycia. Przed przygo
tow aniem  m ieszanki m lecz
nej jaką ży w im y  najm łod
sze niem owlęta, m leko  po
w inno być w yjałow ione, to 
jest gotowane przez 4—5 
m in u t (nie dłużej'.), następ
nie szybko  ochłodzone. 
Chłodzi się w  naczyniu  z 
zim ną wodą cały czas m ie 
szając by n ie powstał ko 
źlich. Ochłodzone m leko  
przechow ujem y w  lodów
ce, lub w  naczyniu  z  zim 
ną wodą.

Now orodkom  podajem y 
m leko  pół na pół z  goto
waną wodą i płaską ły 
żeczką cukru (zagotowane
go w  wodzie). Dobowa 
ilość pokarm u w  2-gim  
dniu życia w ynosi 70 g, w  
3-cim  140 g. Dziecko dw u
tygodniowe w yp ija  500 g 
m ieszanki w  ciągu doby. 
W  końcu pierwszego m ie-

NIEMOWLĘ
ŻYWIONE
SZTUCZNIE

siąca życia stopniowo 
zw iększam y ilość m leka w  
stosunku do wody, ta k  że 
niem ow lę pow yżej 4-tego 
tygodnia życia pije m ie
szankę 2 3 m leka  na 1/3 
wody. Po ukończeniu 2 
m iesięcy życia jedno kar
m ienie stopniowo zm ien ia
m y  na pełne m leko, po pa
ru  dniach drugie. W ten 
sposób dziecko trzym ie
sięczne otrzym uje m leko  
pełne. P rzy sztucznym  kar
m ieniu trzeba pamiętać o 
w czesnym  w prow adzeniu  
witam in. Sok z  m archw i 
zaczynam y ^ podawać już  
m iędzy 4—6 tygodniem . 
Dziecku 3-m iesięcznem u  
dajem y jeden posiłek gę
sty  w  postaci kaszki m an
ny, do k tórej dodajem y ły 
żeczkę tartego jabłka. 
Czteromiesięczne niem ow lę  
otrzym uje drugi posiłek 
gęsty w  postaci gotowanej 
m archw i. Półroczne może 
ju ż  jeść parę łyżeczek tw a
rożku, szpinak i ziem niaki 
puree na zm ianę z  m ar
chwią. Około 8-mego m ie 
siąca dajem y 2— 3 razy t y 
godniowo 1 2 surowego 
żółtka, po skończeniu 8

miesięcy w prow adzam y do 
posiłku dziecka chude ro
sołki, kisiele owocowe, su
charki i niew ielkie ilości 
białego gotowanego mięsa. 
W ażne jest, by dziecko  
przez sm oczek z  butelki 
piło ty lko  m leko i herbat
ki, a w szystkie  inne posił
ki miało podawane łyżecz
ką. Toteż ja rzyn ki i kasz
ka, jako pierwsze nowe 
dla dziecka pokarm y po
w inny być dosyć gęste.

W szystk ie  potrawy dla 
niem ow lęcia przyrządzane  
pow inny być ze św ieżych  
produktów  i przed sam ym  
spożyciem. Naczynia, w  
których przygotowuje się i 
podaje jedzenie n iem ow lę
ciu pow inny być przezna
czone jedyn ie  do tego celu, 
a po użyciu  każdorazowo  
dokładnie w ym yte  i w y p a 
rzone.

Istnieją oczywiście tabe
le norm. żyw ieniow ych  
dzieci, jednak ilość poży
wienia potrzebna dziecku  
jest dość różna dla po
szczególnych dzieci. Jedno  
zjada więcej n iż  norma je 
go w ieku  i jest zdrowe, 
inne m n ie j i dobrze się 
rozwija i przybiera na w a 
dze. Toteż właśnie waga 
dziecka je st •wskazów'ką  
czy stosowana dieta jest 
prawidłowa. N iem owlę w 
pierw szym  roku życia re 
gularnie przybiera na w a
dze: 6-m iesięczne n ie
m ow lę podwaja swoją w a 
gę urodzeniową, a roczne 
dziecko potraja. Toteż sta
ła, cotygodniowa kontrola  
wagi dziecka najlepiej od
powie nam  na pytanie czy  
jest ono praw idłowo ż y 
wione i  czy nie m a zabu
rzeń w  o d żyw a n iu .

dr ANNA MAŁUSZYŃSKA

C O  D Z IE Ń  P R E M IE R A
Pan ią  K atarzynę poznałam w czasie w i

zyty u moich przyjaciół. Przyszłam  tam  nie
co spóźniona, Moją uwagę zwróciła bardzo 
elegancka, w  średnim  wieku, pani. N iena
ganna fryzura, doskonały m akijaż, św ietnie 
uszyta suknia, słowem — prześliczna osoba.

W czasie kró tk ie j rozmowy z nią dowie
działam się, że pani K atarzyna ma dwoje 
dzieci, p racu je w  biurze i sama zajm uje się 
domem. Bywa nieczęsto, ponieważ jest b a r
dzo zajęta. Rozumiałyśmy się doskonale, 
gdyż żadnej z nas nie były obce ani tzw. 
problem y wychowawcze młodzieży, u sta 
wiczna k rzątan ina w domu, ani gonitwa p ro
sto  z b iura po zakupy, której rezultatem  
są w ypchane obijające się po nogach siatki.

Po drodze dziesiątki pomysłów: co zro
bić na obiad? Nudne to, znane, uciążliwe.

Ale pani K atarzyna? Nie mogłam  sobie 
wyobrazić jej szorującej garnki lub przepy
chającej bieliznę w kotle. W ytworna osoba 
rosła w  moich oczach na kobietę-bohatera. 
Koniecznie muszę jej dorównać!

Odtąd dw a razy w  tygodniu do fryzjera, 
dwa razy w  tygodniu do m anikiurzystki; 
kosm etyczka dw a razy w  miesiącu, no i co
dziennie pół godziny na m akijaż. Nieugięcie 
realizow ałam  te postanowienia, których owo
ce zbierałam  już od początku tygodnia. W 
poniedziałek — obiad się przypalił, we 
w torek zabrakło czasu na gotowanie. W na
stępnych dniach nie było obiadu, nie było 
kolacji, a w sobotę w domu ogromne zamie
szanie: niezadowolone miny, pusta  spiżarnia
i dziecko przyniosło ze szkoły dwójkę.

Ja zadbana i wyświeżona stoję w  „Sam ie” 
w długiej kolejce — na razie tylko po 
koszyczek.

Moja ufryzow ana głowa ciężko pracuje: 
czy przeciętna kobieta meże wygląda&ina co 
dzień jak  gwiazda filmowa? — Chyba nie! 
Przede wszystkim  dlatego, ponieważ w ystar
czy, jeżeli na co dzień będzie „norm alnie 
zadbana”.

Powszechnie wiadomo, że podstawą zadba
nego w yglądu jest starannie uczesana gło
wa. Aby osiągnąć ten  cel włosy m uszą być 
idealnie um yte, fryzura prosta, ła tw a do 
zrobienia za pomocą dobrej szczotki i grze
bienia, bez w yszukanych loków i zawijasów, 
które zresztą już wychodzą z mody. Zwy
kły puder n a  tw arz zam iast grubej w arstw y 
mazidła nazywanego „m ake-up”, którego 
stałe używanie je s t dla cery szkodliwe. 
Oczu także nie należy malować na wampa, 
tylko nałożyć na rzęsy dobry tusz. Usta 
pociągnąć jasną pomadką.

Ładny, czysty sw eterek, w yprasow ana 
spódnica, dokładnie wyczyszczone pantofle 
pow inny być najw ażniejszą zasadą elegancji.

Dochodzę także do następnego rozsądnego 
wniosku, że przesadne dbanie o w łasną po
wierzchowność doprowadziło do katastrofy  
w  domu. Nie znaczy to jednak, że pracując 
zawodowo nie można znaleźć wolnej chwili 
na w łasne, kobiece spraw y. Rzecz w tym, 
żeby rozsądnie gospodarzyć czasem.

No dobrze, ale pani K atarzyna? Ona prze
cież w yglądała napraw dę jak  gwiazda.

...Kolejka posuw ała się powoli. Ja  przy
glądałam  się stojącym  przede m ną kobie
tom. Jedna z nich gorączkowymi rucham i 
usiłowała w epchnąć kosmyki włosów pod 
niedbale zawiązaną chustkę, torebką zakry
ła sporych rozm iarów  oczko w  pończosze.

Minę m a jakąś niew yraźną i zakłopotaną. 
Spoglądam uważniej, ależ tak, to przecież 
osoba, z k tórą tak  miło rozm ąw iałam  u 
moich znajomych. Zrobiłam  szybko gest, aby 
przyw itać się z nią. Niestety, zbyt późno 
pom yślałam , że może ona nie m a na to 
ochoty. Zbyt późno, bo pan i K atarzyna n a
tychm iast w yjaśniła z zażenowaniem: 
w spom inałam  pani, jaka ja  jestem  zapraco
wana, jak  mało bywam... Teraz wszystko 
stało się jasne. W ytworna i elegancka pani 
K atarzyna, to gw iazda jednego ty lko  w ie
czoru.

H istoria pani K atarzyny  jest n iestety  dość 
typow a i dlatego nie w padajm y w  panikę 
porów nując w łasny wygląd z elegantką oglą
daną przez k ró tk i wieczór. E legancja nie 
polega na błvszczeniu tylko na prem ierze.

(Ir)

O d  k i l k u  l a t  c o r a z  b a r d z i e j  p r z y j m u j e  s ię  
m e t o d a  p r a n i a  b i a ł e j  b i e l i z n y  w . ,  s z k l e  w o d 
n y m  z  d o d a t k a m i .  M o ż n a  t ę  m e t o d ę  p o l e c a ć  
t a m ,  g d z i e  n i e  m a  o b a w y  z a w i l g o c e n i a  m i e 
s z k a n i a .  I  p r z y  t y m  p r a n i u  b a r d z o  p o m o c n a  
j e s t  p r a l k a  o r a z  w i r n i k .

P r z e d e  w s z y s t k i m  b i e l i z n a  m u s i  b y ć  s u c h a .

pranie - bez prania
D o b r z e  j e s t  B a w e t  j ą  d o s u s z y ć  n a  g r z e j n i k a c h ,  
s ł o ń c u ,  p r z y  p i e c u  — a b y  b y ł a  n i e  t y l k o  z u p e ł 
n i e  s u c h a ,  a l e  i  c i e p ł a .

D o  d u ż e g o  k o t ł a  — n a  3 w i a d r a  — n a l e w a  
s i ę  w o d y  i t ę  w o d ę  g o t u j e  a ż  d o  w r z e n i a .  
W  c z a s i e  g o t o w a n i a  t r z e b a  d o d a ć  k o s t k ę  m y d ł a  
d o  p r a n i a  s t a r t ą  n a  w i ó r k i ,  a l b o  r o z g o t o w a n ą  
o s o b n o .

G d y  w o d a  j u ż  w r z e ,  d o l e w a m y  d o  n i e j  c a ł ą  
b u t e l k ę  s z k ł a  w o d n e g o  o r a z  1 2 p a c z k i  s u c h e j  
w o d y  u t l e n i o n e j  i n a t y c h m i a s t  w k ł a d a m y  s u 
c h ą  i c i e p ł ą ,  h r u d n ą  b i e l i z n ę .  M i e s z a j ą c ,  t r z e 
b a  j ą  g o t o w a ć  o k .  20 m i n u t .

P o  w y g o t o w a n i u  b i e l i z n ę  p r z e k ł a d a  s i ę  d o  
c i e p ł e j  w o d y  d o  p r a l k i  i  w  n i e j  j u ż  n i e  t y l e  
p i e r z e  s i ę ,  c o  p ł u c z e  j ą ,  p r z y n a j m n i e j  2 t faźy . 
P o  w y p ł u k a n i u  w k ł a d a  s i ę  b i e l i z n ę  d o  w i r 
n i k a  r d f e w ie s z a  n a  n y l o n o w e j  l i n c e  i  p o  p a r u  
g o d z i n a c h  l u b  n a s t ę p n e g o  d n i a ,  g d y  j e s z c z e  n i e  
z u p e ł n i e  w y s c h ł a  — s k ł a d a  s i ę  j ą  d o  m a g l a  
l u b  p r a s u j e .

K t o  n i e  m a  p r a l k i ,  m o ż e  p ł u k a ć  z w y c z a j n i e  
i  w  r ę k u  w y ż y m a ć .  P o  t a k i m  p r a n i u  b i e l i z n a  
j e s t  b i a ł a  j a k  ś n i e g ,  a  i  k o s z t  p r a n i a  j e s t  
n i e w i e l k i .

A n n a
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ś w i e t n e  d a n i a  z
Z tw arogu można przyrządzić nie ty l

ko doskonale serniki, czy ciasteczka n i
by — francuskie, ale i św ietne drugie 
dania. Oto k ilk a  przykładów :

Twaróg z ziemniakami 
po szwajcarsku

50 dkg gorącego puree ziemniaczanego 
wymieszać z 25 dkg p rzetartego  przez 
stylonowe sito tw arogu. Dodać 1 jajko.

Cebulę posiekać i to  samo zrobić z 1 
pęczkiem natk i pietruszkow ej. Wymieszać 
z solą, papryką w proszku i dodać do 
m asy ziem niaczanej, razem  z 2—3 p łas
kimi łyżkam i m ąki. W ymieszać i w yw al- 
cować na 1 długi placek. Ten placek u- 
tarzać w m ące i usmażyć w  rondlu, na 
rozgrzanej „Palm ie”. P rzyrum ienić na 
złoty kolor ze wszystkich stron. Na ko
niec krótko poddusić pod przykryciem . 
Podawać z surów kam i lub jarzynkam i.

Ziemniaki zapiekane z twarogiem

75 dkg ziem niaków pokrajać w  p la
sterk i. 8 mrożonych pom idorów zalać

w rzącą wodą. obrać ze skórki, pokrajać 
w  krążki. Wymieszać z ziemniakami, do
dając 7 dkg m argaryny w  postaci w ió
rek, posiekaną n a tkę  pietruszki (1 pę
czek) i sól do sm aku. Włożyć do fo r
my lub do rondelka.

12,5 dkg tw arogu przetrzeć przez sito, 
wym ieszać z 5 łyżkam i m leka, solą i 1 
ja jk iem . Wyłożyć na ziemniaki. Ustroić 
paru  w iórkam i m argaryny  lub m asła i 
upiec w średnio gorącym  p iekarn iku  (130

t w a r o g u

stopni C). Podawać z jarzynkam i lub 
surówką.

Suflet z twarogu

50 dkg tw arogu przetrzeć przez sito, 
dodać 3 żółtka, łyżkę (5 dkg) kaszki m an
ny, 1/2 proszku do pieczenia, paprykę 
w  proszku, sól i łyżeczkę posiekanej ce
buli.

3 białka ubić na sztywną pianę, w ym ie
szać z m asą, dodając: 25 dkg resztek w ę
dlin, tłuszczu od szynki, lub kiełbasy — 
pokrajane w kostkę. Dodać do sm aku łyż
kę utartego, żółtego sera oraz 1 posie
kany drobniu‘ko ząbek czosnku.

W ysmarować m argaryną żaroodporne 
naczynie lub... rondel, włożyć dobrze w y
mieszany suflet i piec go około 30 m inu t 
w średnio gorącym (180 st. C) p iekar
niku. Podawać z surów kam i, np. z m ar
chwi, selera itp.

Kluski z sera — inaczej

5 dkg m argaryny  utrzeć z 4 jajam i, a 
następnie z 50 dkg tw arogu (jeśli suchy, 
lepiej przetrzeć go najp ierw  przez sito).

Dodać 4 łyżki bułeczki ta rte j i soli do 
smaku. Ciasto dobrze wyrobić, form ować 
okrągłe kuleczki i gotować je  w e w rzą
cej, osolonej wodzie. Gdy w ypłyną, trzy 
m ać je  jeszcze na m aleńkim  ogniu przez 
15 m inut. ,

N astępnie w yjąć, osączyć i polać zrum ie- 
nioną ta rtą  bułeczką na m argarynie. Mo
żna też posypać cynamonem i podaw ać 
z kompotem. Jeśli nie na słodko — to 
z surów kam i w arzyw nym i.

Słony tort z twarogu
Przygotow ujem y kruche ciasto z 12,5 

dkg mąki, 5 dkg m argaryny. 2 łyżek 
wody i odrobiny soli. K ruchym  ciastem  
w ykładam y tortow nicę lub inną, płaską 
form ę, podnosząc brzegi ciasta na 2—3 
cm. Pieczemy w bardzo gorącym (200 st. 
C.) p iekarn iku  około 15 m inut.

Na podpieczone ciasto sypiemy 3 dkg 
utartego, żółtego sera (np. eme.ntalera). 
Na ser nakładam y masę z 40 dkg tw a
rogu u tartego z 1 posiekanym  drobno 
ząbkiem  czosnku, 4 rozbitym i na masę 
ja jam i oraz 5 łyżkam i śm ietany; soli i 
pieprzu do smaku. W kładam y do p iekar
nika o tem peraturze 180 st. C. i piecze
my ok. 45 m inut. Po upieczeniu dekoru
jem y cebulką przysm ażoną na tłuszczu. 
Podajem y gorące z surów kam i.

Uwagi
Tw aróg jako źródło białka może znako

micie zastępować dania mięsne, (w 100 
gram ach tw arogu jest p raw ie 19 g b ia ł
ka; w  100 g żółtego sera jest praw ie 25 g 
bia’ka; a w 100 g wołowiny je st od 12.5 
do 17 g białka: inne m ięsa m ają białka 
jeszcze mniej. Dla ciekawości podajemv, 
że w 100 g ja jka  jest ok. 11 g bia?ka>. 
W szędzie na świecie mięso należv do n a j
droższych źródeł białka, a nab iał — do 
stosunkowo tanich. Do^ra g ^ sp o ^ n i pa
m ięta o tym  nie tylko w poście! I.

R A C J O N A L I Z A T O R  
D O M O W Y

PAPIER W KUCHNI
„ — N i e  p i s z ę  c h y b a  n i c  n o w e g o ,  a l e  j a k  

z a c h ę c a c i e ,  t o  m o ż e  i  m o j a  r a d a  k o m u ś  s ię  
p r z y d a  — p i s z e  Z O F I A  D.  Z  W Ł O C Ł A W K A . — 
O t ó ż  n i e d a w n o  z o b a c z y ł a m  w  k u c h n i  m o j e j  
z n a j o m e j  w i s z ą c ą  r o l k ę  p a p i e r u  t o a l e t o w e g o .  
B a r d z o  m n i e  t o  u b a w i ł o ,  a l e  o n a  p o w i t t T z i a ł a ,  
ż e  t e n  p a p i e r  o d d a j e  j e j  n i e o c e n i o n e  u s ł u g i .  
O d w a ż y ł a m  s ię  w i ę c  i j a ,  i p o w i e s i ł a m  f o b i e  
t a k ą  r o l k ę  i u  m n i e  w  k u c h n i .  R z e c z y w i ś c i e ,  
ż e  t o  j e s t  „ r a c j o n a l i z a t o r s k i  p o m y s ł ” . J a k  m i  
m l e k o  c z y  k a w a ,  c z y  c o ś  w y k i p i  —  t o  w y c i e 
r a m  p a p i e r e m .  J a k  p r z y  n a l e w a n i u  h e r b a t y  
c z y  k a w y  k a p n i e  k r o p l a  n a  t a l e r z y k  — w y 
c i e r a m  j ą  p a p i e r e m .  W y c i e r a m  t e ż  p ł a m y  
z p o d ł o g i ,  n a  k u c h n i ,  w y c i e r a m  w  p a p i e r  n o 
że , p l a m y  n a  s to le ,  n a  t a c y  i td .  N i e  p o t r z e 
b u j ę  j u ż  b r u d n y c h  ś e i e r e c z e k ,  n i e  s z p e c ą  m i  
k u c h n i ,  b o  p a p i e r  z u ż y t y  id z i e  d o  k u b ł a  l u b  
p i e c a  i s p o k ó j . . . ”

NOTES NA SZAFIE
J u ż  j e s t e m  s t a r s z a  i n i e r a z  c o ś  z a p o m i 

n a m ,  a  t r u d n o  m i  c h o d z i ć  p o  „ s t o  r a z y ”  p o  
s p r a w u n k i .  W i ę c  w z i ę ł a m  s i ę  n a  s p o s ó b  — 
p i s z e  W I K T O R I A  K .  — i z a w i e s i ł a m  n a  s z a f i e  
n o t e s  z  o d r y w a n y m i  k a r t k a m i ,  a  w  p r e z e n c i e  
d o s t a ł a m  t a k i  o ł ó w e k  n a  ł a ń c u s z k u ,  k t ó r y  g u 
m o w ą  z a c z e p k ą  p r z y c z e p i a  s i ę  d o  k a ż d e j  p o 
w i e r z c h n i .  B a r d z o  j e s t  t e n  o ł ó w e k  w y g o d n y  
i ł a d n y .  J a k  m i  c o ś  b r a k u j e  w  k u c h n i  c z y  
w  d o m u ,  to  z a p i s u j ę  o d  r a z u  — p ó k i  p a 
m i ę t a m ,  n a  k a r t c e .  A  j a k  i d ę  d o  m i a s t a ,  tl) 
j u ż  z k a r t k ą  i w i e m ,  c o  k u p o w a ć ,  ż e b y  n i e  z a 
p o m n i e ć .  T a k i e  r z e c z y ,  k t ó r e  t r z e b a  l ^ p i ć ,  a l e  
n i e  o d  r a z u  — t o  z a p i s u j ę  n a  k o ń c u  n o t e s u .  
J a k  t e  z a p i s k i  o g l ą d a m ,  t o  t e ż  l e p i e j  p a m i ę 
t a m ,  co  t r z e b a  k u p i ć  i  j a k  j e s t e m  w  m i t S c l e  
i to  w i d z ę ,  c z y  j e s t e m  w  t a k i m  s k l e p i e ,  w  
k t ó r y m  to  m o ż e  b y ć ,  t o  m i  s i ę  j u ż  ł a t w i e j  
p r z y p o m i n a .

O b u  C z y t e l n i c z k o m  d z i ę k u j e m y  z a  p r z y ś l a n e  
p o m y s ł y  i p r z e s y ł a m y  nag T o d y  w  f o r m i e  k s i ą 
ż e k .  R e d a k c j a

W E R O N I K A  Z .  Z  P O Z N A N I A  p i s z e :  — „ Z n a j o m y  z i e l a r z  
t w i e r d z i ,  ż e  n i g d y  n i e  u l e g a  g r y p o m ,  k a t a r o m ,  a n i  i n n y m  
z a z i ę b i e n i e m ,  b o  g d y  t e g o  r o d z a j u  e p i d e m i a  s i ę  z b l i ż a ,  on  
ł y k a  k u l e c z k i  z  m i o d u  i k o z i e r a d k i ,  p o p i j a j ą c  j e  m l e k i e m .  
T w i e r d z i ,  ż e  t o  g o  u o d p a r n i a  n a  z a z i ę b i e n i a .  C z y  to  m o ż l i 
w e ? ” .

P o d c z a s  k a ż d e j  e p i d e m i i  z a w s z e  s ą  o d p o r n i ,  k t ó r y c h  s i ę  
c h o r o b a  n i e  i m a .  N a t u r a l n i e ,  ż e  m o ż n a  s w o j e m u  o r g a n i z m o 
w i  d o p o m ó c  w  u z y s k a n i u  o d p o r n o ś c i ,  c z y  t e ż  w  j e j  z w i ę k 
s z e n i u .  M l e k o ,  n a j z d r o w s z y  p o k a r m  ś w i a t a ,  z n a n e  j e s t  z 
t e g o ,  ż e  p o s i a d a  c i a ł a  o d p o r n o ś c i o w e .  M i ó d  — w i a d o m o  — 
p o z a  i n n y m i  w a r t o ś c i a m i ,  m a  w ł a s n o ś c i  k a k t e r i o b ó j c z e  i 
w z m a c n i a  s e r c e .  A t e r a z  o .. .  k o z i e r a d c e .

W  z i o ł o l e c z n i c t w i e  u ż y w a  s i ę  m a l e ń k i c h  i t w a r d y c h  n a s i o -  
n e k  k o z i e r a d k i  l u b  p r o s z k u  z  t y c h ż e  n a s i o n .  K o z i e r a d k ę  — 
a l b o  s i ę  u p r a w i a ,  a l b o  s p o t y k a  j a k o  d z i k o  r o s n ą c e  z i e l e  o 
d r o b n i u t k i c h ,  t r ó j d z i e l n y c h  l i s t k a c h  i m a ł y c h ,  ż ó ł t y c h  k w i a t 
k a c h .  C h o ć  t o  r o ś l i n a  m o t y l k o w a  n a  w s i  z w ą  j ą  c z ę s t o  „ b o 
ż ą  t r a w k ą ”  ( n i e  m y l i ć  z  n o s t r z y k i e m ,  n i e c o  p o d o b n y m ) .

R o l n i c y  n a  o g ó ł  d o b r z e  z n a j ą  b o ż ą  t r a w k ę .  J e j  n a s i o n a  
d o d a j ą  k o n i o m  d o  k a r m y ,  p o d c z a s  k u r a c j i  p r z e c i w  z o ł z o m .  
P o d a j ą  j e  r ó w n i e ż  k r o w o m ,  d l a  p o b u d z e n i a  a p e t y t u  i z w i ę k -

zaziębienie i kozieradka
s z e n i a  m l e c z n o ś c i .  P o d s y p u j ą  k u r o m ,  a b y  s i ę  l e p i e j  n i o s ł y ,  a  
t u c z n i k o m  — a b y  s z y b c i e j  i l e p i e j  o s a d z a ł y  s a d ł o .

W  m e d y c y n i e  l u d o w e j  n a s i o n a  k o z i e r a d k i  p o t ł u c z o n e j  i 
z m i e s z a n e j  z m i o d e m  p o d a j e  s i ę  p o  c i ę ż k i c h  c h o r o b a c h ,  w  
c z a s i e  r e k o n w a l e s c e n c j i ,  a b y  p o b u d z i ć  a p e t y t ,  o r a z  b y  
w z m ó c  o d p o r n o ś ć  o r g a n i z m u .

W  s t a r o ż y t n e j  G r e c j i  i w  R z y m i e  j a d a n o  k o z i e r a d k ę  z 
d a k t y l a m i  j a k o  „ l e k  p r z e c i w  z a r a z o m ” . D o  d z i ś  k o b i e t y  
W s c h o d u ,  a b y  b y ć  p i ę k n e ,  c o  u  n i c h  j e s t  j e d n o z n a c z n e  z 
p o j ę c i e m  p u l c h n e  i t ł u s t e ,  j a d a j ą  t ł u c z o n ą  k o z i e r a d k ę  z  m l e 
k i e m  —  b o  — co t u  u k r y w a ć  — k o z i e r a d k a  t u c z y .  P o b u d z a  
a p e t y t ,  r e g u l u j e  p r z e m i a n ę  m a t e r i i ,  u ł a t w i a  o s a d z a n i e  t ł u s z 
c z u ,  p o p r a w i a  u ż y t k o w a n i e  b i a ł e k  p r z e z  o r g a n i z m  i t d .  B a 
d a n i a  k l i n i c z n e  w y k a z a ł y ,  ż e  p r z y  p o d a w a n i u  k o z i e r a d k i ,  
r e k o n w a l e s c e n c j a  p r z e b i e g a  s z y b c i e j ,  a  p r z y b y t e k  n a  w a d z e  
s i ę g a  o d  1—2 k g  m i e s i ę c z n i e .

K o z i e r a d k a  z a w i e r a  s p o r e  i l o śc i  w i t a m i n  A  i D — p o d o b 
n i e  j a k  t r a n .

J a k  z a ż y w a ć  k o z i e r a d k ę ?  2 d o  3 ł y ż e c z e k  s p r o s z k o w a n y c h  
lu b  u t ł u c z o n y c h  n a s i o n ,  n a j l e p i e j  w  m i o d z i e ,  p o p i j a n e  m l e 
k i e m  l u b  h e r b a t k ą  z  ż y w o k o s t u  i k w i a t u  l i p o w e g o .  O b a  t e  
d o d a t k o w e  z i ó ł k a  d o s k o n a l e  w p ł y w a j ą  n a  d r o g i  o d d e c h o w e  
i p o l e c a  s i ę  j e  p r z y  l e c z e n i u  k a s z l u ,  c h r y p e k ,  z a z i ę b i e ń ,  g r y p  
i t p .

W  c z a s i e  e p i d e m i i  g r y p y  m o ż n a  s o b i e  p r z e p r o w a d z i ć  k u 
r a c j ę  k o z i e r a d k o w ą  i z i o ł o w ą ,  a l e  — g d y  j u ż  g r y p a  c h w y c i
— t r z e b a  z a s i ę g n ą ć  p o r a d y  l e k a r z a !  G .

K A M I L L A  
RADZI

G u m o w e  r ę k a w i c z k i  n i e  s ą  
t a n i e ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  p r z y  
c i ę ż s z e j  p r a c y  p r ę d k o  p ę k a 
j ą  i ju ż . . .  n i e  s ą  s z c z e l n e .  
A l e  d o  w i e l u  p r a c ,  j a k  n p .  
p a s t o w a n i a  p o d ł o g i ,  s z o r o w a 
n i a  i t d .  m o ż n a  u ż y ć  t o r e b e k  
z f o l i i :  n a w e t  p o  2 n a  j e d n ą  
r ę k ę .  P r z y m o c o w a ć  j e  p r z e z  
n a ł o ż e n i e  g u m k i  n a  n a d g a r 
s t e k .  P r z e k o n a ł a m  s i ę ,  ż e  n a j 
m o c n i e j s z e  i n a j l e p s z e  d o  t e g o  
c e l u  są  t o r e b k i  „ H o r t e x u ”  p o  
m r o ż o n k a c h .

T y l k o  w  w o r e c z k a c h  z p o 
l i e t y l e n u ,  t z n .  p r z e ź r o c z y 
s t y c h ,  a  n i e  m ę t n y c h  i k o l o 
r o w y c h  — m o ż n a  p r z e c h o w y 
w a ć  j e d z e n i e  c z y  d a w a £  
d z i e c k u  ś n i a d a n i e  d o  s z k o ł y .  
W  p l a s t i k o w y c h  t o r e b k a c h  i n 
n e g o  r o d z a j u  n i e  p r z e c h o w u j e  
s ię  n i g d y  — p r o d u k t ó w  s p o 
ż y w c z y c h ;  m o ż n a  w  n i c h  n o 
s ić . . .  p a n t o f l e  d o  szk o » * ,  p r z e 
c h o w y w a ć  b u t y ,  s z a l i k ,  c z a p 
k ę ,  k o r a l e ,  k s i ą ż k i  i td .

*
M r o ż o n k i  k u p i o n e  w  p l a s t i 

k o w y m  w o r e c z k u  m o g ą  b y ć  w  
n i m  —  je ś l i  j e s t  s z c z e l n y  — 
r o z m r a ż a n e .  W k ł a d a  s ię  j*e d o  
z i m n e j  w o d y ,  a  p o  30— 45 m i 
n u t a c h  — j u ż  s ą  r o z m r o ż o n e .  
J e s t  t o  n a j s z y b s z y  s p o s ó h  r o z 
m r a ż a n i a  m r o ż o n e k  „ n a  z i m 
n o ” ,.
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Pani Zofia Sapińska z Wiśniowej Góry.

Nie prowadzim y ni w erbunku do klaszto
ru, ni propagandy życia zakonnego. Ze swo
im i kłopotam i należy się zwrócić do n a j
bliższej parafii rzym skokatolickiej. Poza tym  
dajem y od siebie życzliwą radę: Niech Pani 
nie pozostawia siedem dziesięcioletniej babci. 
Ona Panią wychowała jako sierotę, należy 
się z kolei nią zaopiekować. Będzie to z pe
wnością milszy dla Boga uczynek niż w stą
pienie do klasztoru w w ieku la t osiem nastu 
prawdopodobnie z w ielkim  ryzykiem  roz
czarow ania po kilku latach, gdy Pani zrozu
mie w artość doczesnego życia.

Jest praw dą, że z klasztorów  o klauzurze 
ścisłej nie wolno zakonnicom wychodzić na 
zew nątrz, a więc nie mogłaby Pani być na 
pogrzebie swoiej babci.

Dziękujemy za pozdrowienia i pozdraw ia
my wzajem nie.

Pan J. Justyński z Witnicy.

Dziękujem y za uwagę na tem at poruszo
ny w naszym artykule pt. „Egoizm rodzi
ców i cierpienie dziecka”. Słusznie Pan 
stw ierdza odwieczną praw dę, że celem p ier
wszorzędnym  m ałżeństwa jest dziecko, że 
ono m ałżeństwo cem entuje i że dziecko bez 
ciepła rodzinnej atm osfery czuje się nie
szczęśliwe. Dziękujem y za pozdrowienia
i prosim y o dalsze uwagi. Serdecznie pozdra
wiamy.

Pan Kazimierz Sławski z Katowic.

Fragm enty Ewangelii (perykopy ew ange
liczne) można w yjaśniać w rozm aity sposób
i wyciągać z nich przeróżne wnioski, lecz 
należy zachować jedną niewzruszalną zasa
dę: nie wolno zm ieniać sensu Chrystusowych 
wypowiedzi.

Przypowieść C hrystusa o ziarnie gorczycy
i kw asie chlebowym na pewno posiada sens

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

inny, niż go przedstaw ia P an  w  swoich li
stach. C hrystus najw yraźniej m iał tu na 
myśli całe chrześcijaństw o i chciał zapew
nić „m ałą grom adkę” uczniów, ża wcześniej 
czy później Jego spraw a zwycięży, że z gru
py kilkunastoosobow ej pow stanie w ielka spo
łeczność.

Nie zgadzamy się też z Pana opinią, że 
Chrystus „nie tyle swoją nauką, ile raczej 
urodą ciała pociągał za sobą tłum y ludzi, 
które szły, aby Go zobaczyć”. Nie przeczy
my, że Jezus C hrystus mógł być (o ile tak 
wolno powiedzieć) mężczyzną przystojnym , 
ale tłum y słuchaczy szły za nim nie z po
wodu fizycznych Jego walorów, lecz aby 
usłyszeć słow a Praw dy.

Pan Mieczysław Jeżewski z Pabianic.

Dziękujem y za opinie i rady odnośnie 
form y i układu naszego Tygodnika. N ie 
chcielibyśmy „Rodziny” przekształcać w  p i
smo ściśle religijne na kształt „Słowa P raw 
dy” czy „Znaków Czasu”. Większość naszych 
Czytelników in teresu ją również zagadnienia 
społeczne, ku ltu ra lne  i spraw y dnia co
dziennego.

Ogromnie się cieszymy, że m amy w Panu 
sym patyka względnie naw et w spółpracowni
ka — gdy chodzi o kolportaż i rozszerzanie 
grona naszych Czytelników. Widzimy w tym 
szczery wyraz autentycznego ekum enizmu. 
Należy P an  do innego w yznania i kocha je 
serdecznie, a przecież nie usiłuje narzucać 
innym  swoich przekonań. Podoba nam  się 
zwłaszcza jedna wypowiedź Pana, m ianow i
cie zdanie: „W pracy ekum enicznej nie
chcę, aby wszyscy chrześcijanie stali się 
rzym skokatolikam i, polskokatolikam i, p raw o
sław nym i czy protestantam i. Chcę jedynie, 
aby wszyscy uwierzyli w  tego jedynego P a
sterza dusz naszych, Jezusa C hrystusa”.

Egzemplarzy num eru „Rodziny” z a r ty 
kułem „Pius X II i P asąualina” już nie po
siadamy. Serdecznie pozdrawiam y i prosimy
o dalszą korespondencję.

„Zawsze Rzymskokatolik” z Raciborza.

W dwóch rzeczach jest Pan w ytrw ały: 
a) w niechęci do nas i b) anonimowości czyli 
b raku  odwagi. Po raz pierw szy słyszymy, 
że Najśw. M aryja P anna została w zięta do 
nieba w  dniu Zesłania Ducha Sw. na Apo
stołów. Tę niezwykłą wieść winien Pan prze
słać poleconym ekspresem  do W atykanu, by

czym prędzej przez tam tejsze radio s k o r y 
gowano dotychczasową naukę o tym  fakcie.

Nie czujem y się powołani do pisania apo- 
logii M arcina L u tra . Radzim y z tym się 
zwrócić do K onsystorza Kościoła Ew angelic
ko-Augsburskiego, W arszawa, Miodowa 21. 
względnie do Redakcji „Tygodnika Po
wszechnego”. Ja k  wiadomo — czasopismo 
to już k ilka la t temu w  artykule ks. Hof
m ana stw ierdziło, że p o rtre t M arcina L utra 
został przez Kościół Rzym skokatolicki ten 
dencyjnie sfałszow any i że praw da wygląda 
znacznie inaczej.

Naszych w yjaśnień o stosunku Boga do 
m aterii danych P anu  St. K ucharskiem u w ca
le P an  nie zrozumiał. Nam chodziło o pod
kreślenie, że panteizm  nie ma mocnego 
grun tu  filozoficznego, gdyż Bóg jest Osobą. 
Bóg stw orzył m aterię (ludzkie, ciało) z nicze
go, lecz nie można powiedzieć, że m ateria 
jest „częścią bóstw a”. Te rozw ażania nie 
m ają oczywiście nic wspólnego z całą eko
nomią zbawienia człowieka przez Boga. Nie 
wszystko, czego P an  nie może pojąć, jest 
bezsensowne.

Pan Bonk z Cieszyna.

Uwagi o możliwościach erygowania w  Cie
szynie polskokatolickiej parafii przekaza
liśmy Radzie Kościoła Polskokatolickiego. 
Skorzystam y z okazji odwiedzenia Cieszyna
i skontrolow ania kiosków „Ruchu” co do 
system u sprzedaży naszego Tygodnika. Te
go rodzaju kontrole przeprow adzam y na te 
renie całego k ra ju  i wiemy, że coraz rza
dziej zdarzają się w ypadki chowania „Ro
dziny” przed kupującym i czy inne form y 
bojkotow ania naszego czasopisma.

Stronnicze i fanatyczne w yjaśnienia dane 
Panu przez księdza rzymskokatolickiego, co 
do naszego Kościoła, w cale nas nie zaskaku
ją. Można by się spodziewać, że po drugim  
Soborze W atykańskim  nie powinno być w al
ki z „braćmi odłączonymi”, ale nie bądźmy 
zbyt wym agający. Wiadomo, że w naszym 
kraju  rzym skokatolicki episkopat (przynaj
mniej w większości) dość otwarcie ham uje 
rozpowszechnianie uchwał i ducha osta tn ie
go Soboru.

Dziękujem y za życzenia i pozdrowienia. 
Pozdraw iam y wzajem nie.

Pani H. A. z Gdańska.

Z w iersza pt. „Cisza w  dobrej duszy” re
zygnujemy. Nadesłanego „U ltim atum ” nie 
zamierzam y publikować. Jeżeli św iatu grozi 
„zagłada” wyłącznie na sku tek  działania sił 
przyrody przerastających siły ludzkie, nie 
widzimy potrzeby przeciwdziałania. To już 
tak i los człowieka, że nie zna „dnia ni go
dziny” swego końca. Inaczej należałoby po
trak tow ać groźbę „zagłady” spowodowanej 
przez ludzi złej woli. W takim  w ypadku 
należy coś robić, żeby katastrofie  zapobiec. 
Na tym  m. in. polega działalność różnego 
rodzaju  organizacji m obilizujących św iat do 
pro testu  przeciw  w ojnie w  ogólności, a prze
ciw użyciu broni jądrow ej w szczególności. 
Ze św iatowym  ruchem  pokoju nie tylko się 
solidaryzujem y, ale go w spieram y swą ak
tywnością na tyle, na ile nas stać.

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e >  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a .  u l .  W i l c z a  31 T e ł  28-97-84 - 29-26-43 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  . . R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o^  
k o n y w a c  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s v  i \ v v d a w m p t - w  . . R u c h "  ^ s r s z a w a  u l  W r o n i a  23 P r e n u m e r a t y  p r z y j m o 
w a n e  są  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y  k w a r t a l n i e  — 2fi -rf. p ó ł r o c z n i e  — 52 A ,  r o c z n i e  — 104 zł. 
F r,e n „li In? r a „t ę , n a  z a 8 r a n ł c «. k t ó r a  j e s t  o  40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n - c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, 
t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i -  d l a  E u r o p v  7?  14,70 r>M ->i,«o f-rF: £■ d l a  s t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 t ;
d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 Ł A ,  20.4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ła t - .  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  P K O  N r  
1-14-147290. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  3 5. Z a m .  262. T-35.

R OZMOWY  
CZYTELNIKAMI



K A R P A C Z
Ziemie Zachodni*, które odzyskaliśmy po drugiej wojnie świa

towej. mają wiele pięknych miejscowości o charakterze turystycz
no-wypoczynkowym. położonych wśród gór i lasów. Szczególnie bo
gatymi pod tym względem są Karkonosze. U podnóża Śnieżki, naj
wyższego szczytu Karkonoszy (1605 m n.p.m) położony Jest Kar
pacz—Bierutowice. (530—885 m n.p.m.).

Mała wczasowa miejscowość mająca około 4.5 tys. stałych m ie
szkańców. ściąga tu w każdym zimowym sezonie wielu wczasowi
czów i turystów. Rozwój tego wczasowiska notuje się od połowy 
XIX wieku, a więc okresu, w którym Zakopane zaczynało urastać 
do rangi miasta.

W ostatnim czasie, dodatkowym magnesem ściągającym turystów, 
jest wybudowany wyciąg krzesełkowy na Małą Kopę (1375 ni). 
W okolicach znajdują się ciekawe zabytki, jak drewniany kościółek 
Wang. pochodzący z pierwszej połowy XIII wieku, z Norwegii znad 
Jeziora Wang, przeniesiony tu przez Fryderyka Wielkiego w poło
wie XIX wieku. Okoliczne wioski również mają charakter wczaso
wy i posiadają wiele domów wczasowych, czynnych cały rok. jak 
Przesieka, Jagniątków, Sosnówka, Kowary.

J. Ch.

N'a zamieszczo
nych zdjęciach 1, 
2, 3 przedstawia
my ostatnie dni 
zimy górskiego 
wezasowiska.

Fot. E. RaUocb


